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uział gospodarczy, paskiw tek­
ście gr. 70, pod nagłówkiem 
na pierwszej stronie ii. 1*—. 
Za jedno słowo w  drobnych ogłO' 
szeniach gr. 10, kupno i sprze­
daż słowo gr. 12, matrymonial­
ne, korespondencje prywatne za 
słowo gi. 2G, dla puszukują- 
cych pracy gr. 5. Z zasLze- 
żtniem miejsc” 25 prc. Zagrani, 

czne o 50 Droc. drożej.
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0r. H abon ieczn ikow  - K ln k o w sk
Odchodzi z niezmiernie w ażnego 

posterunku szef administracji. który 
w  ciągu niespełna rocznej działalności 
w e  L w ow ie  a przedtem  jeszcze  na te­
renie w ojew ództw a  stanisław ow skie­
go —  dobrze zasłużył się żyw otnym  
interesom Państwa na ziemiach połu­
dniow o-w schodnich  Rzplitej.

Na trudnym i odpow iedzialnym  te­
renie pracy w ykazał p. w ojew oda  Na- 
koniecznikow-KIukowski n ietjik o  pier­
w szorzędne zalety znakom itego gospo­
darza, sprężystego i pełnego inicjaty­
w y  organizatora, daw ał nietylko w z o ­
row y  przykład natężenia pracy  i 
stałej troski o dobro ludności, kiero­
w nictw u Jego pow ierzonej, —  ale tak­
że i przedew szystkiem  umiał w  obli­
czu zagadnień w y ją tk ow o ciężkich 
znaleźć rozwiązania stanow cze i zg o ­
dne z interesem Państwa urzeczy­
wistniać je z żelazną konsekw encją, 
w  sposób męski i zdecydow an y.

Ustępujący p. w o jew oda  obalił prze­
sąd, w y ros ły  z epoki zaborów , że ty l­
ko osobistość związana pochodzeniem  
z danym terenem i obznajom iona wsku 
tek tego z jego lokaJnemi w ła śc iw o­
ściami i potrzebam i —  zdoina jest ni:n 
rządzić skutecznie i pożytecznie. P . dr. 
N akoniecznikow -Klukow ski p rzyb y ł do 
nas z innej dzielnicy Polsld, a mimo to 
(a m oże w łaśnie dla+ego), bardzo 
rychło w ży ł się w  specyficzne w a­
runki naszego terenu i jak żaden bodaj 
z dotych czasow ych  Jego poprzedni­
ków  w  ciągu lat 12-tu umiał z tych 
w arunków  w ysnuć program  działania, 
znakomicie realizujący zasadnicze po­
stulaty państw ow ej polityki w e  W sch . 
M ałopolsce.

O dchodzący od nas w ojew oda  jest 
człow iekiem  czynu, męskiej decyzji, 
entuzjazmu i niczem niguy niezachwia 
nej w iary  w  m ożność i konieczność 
pokonyw ania naiw iększych nawet 
trudności. Jest to żołnierz, który mimo 
sw ojej w ysok iej hierarchicznie rangi, 
tiie umie inaczej pracow ać, jak tylko 
na froncie, zaw sze w  pierw szych  sze­
regach walki, której niebezpieczeń­
stwa nietylko G o nie zniechęcają, a’ e 
które — przeciw nie —  Jego w olę  zw y  
cięstw'a zwielokrotniają i upór w y ­
trwania organizują.

T e pierwiastki m ilitarystyczne ze­
spalają się jednak harmonijnie z w ar­
tościami umysłu żyWego, precyzyjn ie 
i logicznie panującego nad w ysuw ane- 
mi p izez rzeczyw istość zagadnienia­
mi. Te w artości pozw alały  ustępują­
cemu w ojew odzie  dokonyw ać zaw sze 
umiejętnej selekcji i w yboru  w  kolej­
ności problem ów , które na w arsztacie 
pracy się znachudziły, w y d ob y w a ć ze 
splotu w ysuw anych  przez życie  kw e- 
styj te spraw y, które b y ły  istotnie 
w ażne ula Państwa i które przede­
w szystkiem  d o ty czy ły  żyw otnych  po­
trzeb m ałopolsk!ego społeczeństw a.

P rzym ioty p ow yższe  spraw iły, że 
spułeczeństw o m ałopolskie, mimo iż 
w  okresie urzędowania p. w ojew od y  
p rzeżyw ało najcięższe bodaj od r. 1921 
terminy, czu ło  się pod Jego rządami 
pewnie i spokojnie, że pracow ało ze 
świadom ością, #  praca ta odbyw a  się 
w  warunkach trw ałości i w  oparciu 
o siłę obiektyw ną, która w ynikom  tej 
pracy nie pozw oli pójść na m aine. T o

doskonałe sam opoczucie w ew nętrzne 
społeczeństw a, ta atmosfera niezłom ­
nego zaufania, ta św iadom ość stabili­
zacji stosunków i ten bezsporny w zrost 
autorytetu i znaczenia w ład zy  pań­
stw ow ej — to nietylko tytuł do zasług, 
jakie p. dr. Nakoniecznikow-Klukowski 
p o łoży ł w  krótkim czasie sw ojej u nas 
działalności dla Państwa i społeczeń ­
stwa, ale to przedew szystkiem  trwałe, 
niesłychanie doniosłe, realne zdobycze  
myśli państw ow ej w  M ałopolsce 
W schodniej. D latego tak ciężko nam 
się z Nim rozstaw ać, tak trudno p o ­
godzić się z myślą, że Go w śród  nas 
i nad nami, jako w odza, zabraknie.

I nic niema zdaw kow ego i szablono­
w ego, jak byw a  wśród takich okolicz­
ności żegnania —  w  tych słow ach  ża­
lu. Najgłębiej jesteśm y przekonani, że 
to uczucie naprawdę i szczerze prze­
pełnia dziś ca łe  społeczeństw o m ało­
polskie, gdyż całe ono darzyło G o 
w ysokim  szacunkiem, pełnem zaufa­
niem i serdeczną w dzięcznością.

P. minister N akoniecznikow -Klukow­
ski odchodzi od nas na stanowisko 
czo łow e  w  Rządzie, na posterunek, 
na którym  z M ałopolską Wschodnią, 
z jej interesami i potrzebami się nie 
rozstanie. I w  tem w idzim y również 
fakt pierw szorzędnej doniosłości i ko­

rzyści dia ziem południow o w schod ­
nich Państwa. P. minister Nakoniccz- 
nikow-Klukowski zna świetnie te in­
teresy i potrzeby. A  znajom ość istotna 
i św iadom ość pełna tych interesów i 
potrzeb w  Rządzie jest szczególnie 
cenna i niesłychanie potrzebna.

I jesteśm y przekonani, że p. minister 
tych g łęboko zadzierzgniętych ze 
L w ow em  i Małopolską W sch . w ęz łów  
nie rozluźni, przeciw nie, z pew nością 
je w zm ocni właśnie tam, w  W arsza­
wie, pozostając rzecznikiem potrzeb 
ziem południow o wschodnich na swo* 
jem nowem  stanowisku.

Kiędzy i Ameryką y#a>o Jo kompromisu
W Paryżu podpisano ostateczny tekst porozumienia.

S P R A W A  ŚW Ia D l ZEŃ w  NATURZE p r z e k a z a n a  KO M ITETO W I E K SPE R TÓ W . —  FRANCJA ŻAD A G W A ­
RANCJI NIEMIEC, ŻE ZAO SZCZĘD ZON YCrl FU N DUSZÓW  NIE UŻYJĄ NA ZBROJENIA.

P aryż, 7 lipca. (PAT.), P o  dniu peł­
nym  w rażeń i niepokoju, w śród  atmo­
sfery d ość  napiętej, w o b e c  odrzuceń a 
przez prezydenta H oovera w  niedzielę 
ostatecznej propozycji Francji, osią­
gnięto w czora j w ieczorem  porozum ie­
nie pom iędzy przedstawicielam i Fran­
cji a ministrami Mellonem i Edgem.

Na nadzw yczajnem  posiedzeniu rady 
ministrów, które od b y ło  się o godzinie 
17-tej pod przew odnictw em  prezyden­

ta Doumera i trw ało 2 i pó ł godziny, 
opracow ano tekst ugody, który zako­
munikowano natychmiast am basadoro­
w i Edge i M ellonowi, którzy znów  na- 

j tychmiast przetelefonowali go do W a - 
| szyngionu i po otrzjrmaniu zgody  

prez. H oovera podpisali na w ieczornej 
konferencji ostateczny tekst porozu­
mienia, który został podany do publi­
cznej w iadom ości w  oficjalnym  komu­
nikacie.

Główne zassdy ugGuy.
G łów ne zasady zawartej w czora j u- 

gody  w  kwestii planu H oovera odpo­
wiadają mniej w ięcej wiadom ościom , 
które już uprzednio trafiły do prasy.

Francja zgadza się m ianowicie na 
zaw ieszenie ua okres od I ipca b. r. do 
1 lipca 1932 wszelkich w ypłat między 
poszczególnem i rządami i pedała w a­
runek, że rzad niemiecki wpłaci do 
Banku W ypłat M iędzynarodow ych 
całkow itą bezw arunkow ą część annui- 
tetu w ynoszącą 612 m ilionów marek.

W piata ta będzie miała iedynie miej­
sce  pro forma, gdyż w  rów nej w y so ­
kości kredyty zostaną otw arte rządowi 
niemieckiemu za pośrednictwem  kolej 
żelaznych R zeszy niemieckiej, Te o- 
statnie wciągnięte zostały do  sprawy 
w  tym celu, aby by ło  m ożliw e nadać 
pożyczce  charakter kom ercyjny.

PożyczK a, na którą zostaną w ysta­
wione bony, ma przynosić procenty i 
ma b y ć  am ortyzow ana w  ciągu 10 lat, 
od roku 1931 czyli, że ow e  bony będą 
m ogły  b y ć  puszczone w  obieg na mię­
dzynarodow ym  rynku giełdow ym . 
W ielkie banki europejskie poparte w 
tem przez udnośne rządy będą m ogły 
przyjść z pom ocą krajom europejskim, 
którym  propozycja  H oovera w yrządzi­
ła pewien uszczerbek finansowy.

on uczynić dla zasileni: funduszów
Francji z  moratorium planu Y ourgs, 
miało m iejsce nie jednorazow o, lecz 
w  ciągu 12 lat w  miarę tego, iak w pła­
ty ni< mieckie okażą się niedostateczne.

Spraw a św iadczeń w  naturze odda­
na została do rozstrzygnięcia kom iteto­
wi ekspertów, który prawdonodobnie 
wyda sąd Salomonowy.

W reszcie  uważając za niedostatecz­
ne zobowiązania R zeszy w obec St. 
Z jednoczonych, Francia chce mieć ró ­
wnież g łos w  tej sprawie i żąda zape­
wnienia od Niemiec, iż fundusze za­
oszczędzone dzięki moratorium zosta­
ną użyte jedynie na gospodarkę kraju.

W edle urzędow ych  doniesień, na 
kom erencji francusko-niemieckiej przed 
staw iciele Stanów Z jednoczonych  o- 
św iadczyli, że Stany przyjmują zapro­
ponow any tekst i zaznaczyli, że prez. 
H oover stwierdził, iż zaw arty dziś 
układ godzi się z propozycją  am ery­
kańską w  jej duchu. Powinien on uzy­
skać aprobatę pozostałych  państw za­
interesowanych.

Następnie Mellon i Edge w yrazili w  
imieniu H oovera i własnem  serdeczną 
w dzięczność rządow i francuskiemu za 
szlachetne w ysiłk i w kierunku gosp o­
darczego odrodzenia świata.

Prem jer Laval podziękow ał przed-
Co się ty czy  funduszu g w a ra n cy jn e - j staw icielom  amerykańskim za energi- 

go, Francja porozum ie sie z bankiem  czną w spółpracę i stanowisko w  du-
w ypłat m iędzynarodow ych , aby w y ­
płata 500 m iljonów maren:, którą miał

chu zgody  i ustępliwości, poczem  w y ­
raził pragnienie, aby inicjatywa prez.

H ooyera w ydała  rezultaty, których o- 
czekiw ano.

W Y W IA D  Z MINISTREM FLAN- 
DIN‘EM.

Taryż, 7 lipca. (PA T) Min. Flandin 
ośw iadczy ł przedstawicielom  prasy, 
że propozycja  prez. h oov era  jest do­
w odem , że Ameryka, a w  w iększym  
jeszcze  stopniu Francja, nie m ogą izo 
low ać się od reszty świata.

Minister ośw iadczył, że przew idzia­
ne są dalsze rokowania, które będą o- 
żyw ione tem samem dążeniem do przy 
w rócenia m iędzynarodow ego zaufania.

„P rzyjęliśm y na siebie przypadającą 
na nas część ofiar — ośw iadczył mi­
nister. —  Obecnie jest rzeczą innych 
przyjąć tę część, która na nich przy­
pada.

Pesymistyczne nastroje 
w prisie francuskiej.

Paryż. 7 lipca. (P A T) Opinia publi­
czna nie reaguje w sposób zbyt entu­
zjastyczny na porozumienie w  sprawie 
planu Hoovera.

,.Le Tem ps“  ośw iadcza, że pom yśl­
ne w yniki nenraktacyj jakie toczy ły , 
się przez 2 tygodnie w  Paryżu, przyję­
te zostana z wielkiem zadowoleniem  
przez ca ły  świat, który me omieszka 
w idzieć w  tem wydarzeniu wielkśrj 
doniosłości dla rozw oju  polityki mię­
dzynarodow ej.

Natomiast

pisma nacjonalistyczne dają ujście 
nastrojom pesym istycznym .

Ludzie naiwni —  pisze „La Liber- 
te“ , moga dziś dekorow ać flagami swe 
okna i zapalać ognie radości. M y, nie 
przyłączam y się do ich orszaku. Tru­
dno w ygrać w szystk ie bitw y, gdy  się 
nrzegra, lepiej przyznać to lojalnie w o ­
bec siebie sam ego, ch oćb y  po to, aby 
skutecznie zebrać energie i przj^goto- 
w ać si? qo odpowiedniego oporu.

(Ciąg dalszy na str. 2).
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(Dalszy ciąg  ze strony 1-szej)

W  w alce dyplom atycznej, która toczy ­
ła się m iędzy W aszyngtonem  a P ary­
żem, .W aszyngton zdobył 80 prc. na­
kreślonych przez siebie ce lów . Oto 
cała prawda. W szelkie szumne fraze­
sy  nie zmienią niczego w  rzeczyw i­
stym  stanie, rzeczy .

Pisma lew icow e,

które nie przestały b y ć  gorącym i rze­
cznikami polityki locarneńskiej, w idzą 
iej triumf w  ostatnich w ynikach roko­
w ań francusko -  amerykańskich. W y ­
rażają jednak opinję, ze lepiej b y ło  po­
słuchać Brianda, który pierw szego 
dnia po otrzymaniu propozycji HuOve- 
ra b y ł zdania, że  należy w yrazić na 
nic zasadniczą zgodę, pozostaw iając 
ekspertom opracow anie szczegółow e 
ich zastosowania.

U niknęłoby się tym sposobem  — pi­
sze „L t  Soir“  —  podjęcia inicjatyw y, 
która w łaściw ie  do n iczego nie dopro­
w adziła  i której Francja zmuszona b y ­
ła prędko w y rze c  się w ob ec  pogróżek 
Stanów  Zjedn.

Ton pesym istyczny daje się s ły ­
szeć w innych pismach o  zabar­

wieniu umiarkowanem.

W  dzienniku „L e Homme Libre“  Eu­
geniusz Lautier pisze: Opow iadając,
że otrzym aliśm y satysfakcję, dotyczą­
cą zasady spłaty nieuwarunkowanego 
amiuitetu, stw ierdzić należy, że są to 
czyste żarty. N iem cy odgryw ają ko­
medię ze spłaceniem jednej raty nie­
uwarunkowanego amiuitetu, który 
B ank w ypłat m iędzynarodow ych  na­
tychmiast im zw róci i na tern będzie 
koniec tego. Co się zaś ty cz y  doniosłej 
a zbyt szybko pośw ięconej spraw y 
funduszu gw arancyjnego z racji m ora­
torium i z tytułu planu Younga, p ozo ­
stanie nam porozum ieć się ze Snow de- 
nem, co , jak w iadom o, jest rzeczą nie- 
możliu, ą.

Odezwa rządu Rzeszy.
Berlin, 7 lipca. (PA T.). iW obec w e j­

ścia w  ży c ie  planu jednorocznego mo­
ratorium, rząd R zeszy  ogłosił odezw ę, 
w  której m. in. ośw iadcza : M orator­
ium nie odejmuje Niemcom k łopotów  
gospodarczych  i finansow ych. N iem cy 
nie m ogą zrezygn ow ać I  jak najdalej 
idących oszczędności. W szelk ie ulgi, 
jakie plan H oovera przeniesie, zużyte 
będą w  całości dia skonsolidowania fi­
nansów publicznych. P odw yższen ie  
w ydatków  budżetow ych  w  jakiejkol­
w iek dziedzinie nie jest m ożliw e w  cią  
gu trwania moratorium. Kanclerz Brii- 
ning z łoży ł w  tej sprawie rządow i 
amerykańskiemu ośw iadczenia. R ok  
zw łok i w  spłatach słu żyć ma uzdrow ię 
niu gospodarki niemieckiej i św iato­
wi ej. Jeżeli spraw dzić się mają nadzie­
je, że ten ceł osiągnięty zostanie w  
tym  jednym  roku, konieczna jest ści­
ślejsza w spółpraca narodów . Najbliż­
sze m iesiące dadzą ku temu okazję.

P rez. Tiindenburg w vstosow a? do 
prez. H oovera telegram, w yraża jący  
mu w’ imieniu narodu niem ieckiego po­
dziękow anie za inicjatyw ę w  sprawie 
moratorium.

Głosy prasy niemieckiej.
Berlin, 7 lipca. (P A T ). Porozum ienie 

m iędzy Am eryką a Francją w sprawie 
p’ami prez. Tdootera znalazło tylko w 
pew nej części prary kilka komentarzy.

Dziennik kanclerza „Germania'"

lisze , że porozumienie po 12-J ow ych  
pertraktacjach doszło  tło '.kątku na 
podstaw ie kom proarsu. uwzględniają­
cego zarów no zasady prez. H oovera 
jak i żąaania Francji. A m eryka -i Fran­
cja m ogą stwierdzić, że w  -walce tej 
niema ani zw ycięzców , ani zw y ciężo ­
nych.

Niemcy z uczuciem w dzięczności, ale 
i żalu, m ów ią, że  prez. H oover w a lczy ł 
konsekwentnie o porozum ienie. Uzna­
nie roszczeń Francji w  spraw ie zasady 
niechronionych annuitetów niem iec­
kich musiano oczek iw ać na podstaw ie 
dotychczasow ego przebiegu rokow ań. 
.Pnęyinnuemy je jdo w iadom ości i  a  va -

żdm y, że kom prom is ten nie oznacza 
końca dyskusji w  sprawie reparacyj.

„V ossische Zeitung"

wskazuie, że  zastrzeżenia, dotyczące 
funduszu gw arancyjnego nie umiejsza , 
w artości, jUKą posiada w ejście  w ż y -  I 
c ie  pianu H oovera. Zdaniem  dziennika | 
decyduje tu fakt, że N iem cy do 15 lip­

ca 1932 me będa p łaciły  ani grosza w  
ob ce j walucie.

W  sposób oardzo ostry  „Deutsche 
; Allg. Zeitung krytykuje kompromis

ośw iadczając, że Francja 'doprowadzi­
ła do osłabienia Niemiec, aby m óc nie- 
tylko dyktow ać annuitety, aie także w  
sprawach politycznych  Niemiec.

W 1
Berlin, 7 lipca. (P A T) Po dzisiejszej 

naradzie minister finansów Dietrich 
przyjął przedstawicieli prasy niem iec­
kiej, którym  z łoży ł szereg ośw iad­
czeń w  związku z  -wejściem w  życie  
planu I1oovera.

Minister w skazał na olbrzym i od­
p ływ  dew iz, trw ający  w łaściw ie bez 
przerw y od ostatnicn w y b orów  do 
Reichstagu. W y sok ość  tych strat ua 
rynku finansowym  oceniają na 3— 4 
im ljardów marek. Pesym izm  ten jed­
nak nie jest na miejscu, ponieważ g o ­
spodarka niemiecka w ykazała  wielką 
odporność.

W związku z tern minister wystąpił 
n rzeciw ko m odzie k redytów  krótko­
term inow ych. Środki zw olnione przez 
moratorium rząd niemiecki zużyje w  
p ierw szym  rzędzie na skonsolidow a­
nie budżetu, spodziew ając się, że w 
ten sposób nastąpi upłynnienie na ryn­
ku pieniężnym i że w ycofane kredyty 
pow rócą  do Niemiec.

Rozwiązanie, uzyskane w  Paryżu, 
nie jest jeszcze  zupełne. Chodzi teraz 
o to, aov  szereg niezałatwionych k w c- 
styj rozw iązać w  duchu porozumienia. 
Należy spodziew ać się, że p rzyszłe  
rokowania przyczynią  się do uspoko­
jenia atm osfery politycznej, a przede- 
wszystkiern doprow adzą do zbliżenia 
francusko-niem ieckiego.

Z w yw m dów  ministra wynika, że 
dalsze kroki w  kwestii reparacyj pod­
jęte będą dopiero po w izycie  mini­
strów  brytyjskich  i Stimsona w  B er­
linie.

Berlin, 7 lipca. (PA T) Na dzisiejszej 
giełdzie akcyjnej kursy lekko zw y żk o ­
wany w  stosunku do dnia w czora jsze­
go. Tendencja jednak jest słaba. Za­
potrzebow anie na dew izy  zm niejszyło 
się dziś znacznie w  porównaniu z 
w czorajszem . w yn osiło  jednak —  w e ­
dług doniesień prasy —  około 30 mil jo 
nów marek.

ZADOWOLFNIF w  N. JORKU.
N ow y Jork. 7 lipca. (P A T). P om yśl­

ne zakończenie roKowań z  Francją nad 
planem H oovera w y w o ła ły  ogolne za* 
dowolenie.

W A L L  STREET Za NIFPOKOJONA 
KURSEM W A L U T Y  NIEMIECKIEJ 

W  N O W Y M  JORKU.
N ow y Jork, 7 hpca. (PA T) P rzed ­

staw iciele wielkich banków  na W all 
Street zeoraii sie w czora j w  ceiu om ó­
wienia sytuacji kredytu niem ieckiego. 
Grupa z przedstawicielem  Banlcu In­
ternational Acceptance, w  skład której 
w chodzą repi^zentapci różnych po­
w ażnych  instytucyj, om ów iła podobno 
kwestję rozszerzenia kredytu, p rzy ­
znanego już Bankow i R zeszy  przez 
Federal R eserve Bank na banki środ- 
kow o-europejskie w  celu dopom ożenia 
Bankow i R zeszy  w  końcu pierw szego 
półrocza .

60 LA T TEMU —  A  DZIŚ.

•Paryż. 7 lipca. (PA T). 60 lat temu, 
w ykonując traktat frankfurcki, na mo­
c y  którego N iem cy powinny b y ły  o- 
trzym ać odszkodow ania w oilnne, 
Francja w płaciła  im 500.000 franków.

„La Liberte'1 zam ieszcza reprodu­
kcję ów czesnej ilustracji, przedstawia­
jącą odbieranie pi zez N iem ców w  
Strąssburgu w ork ów  ze zlotem , od 
Banku Francuskiego.

Dziennik dodaje kom entarz: 60 lad
temu Francja zw yciężona  płaciła —- 
dziś Niemcy zw yciężone, zmuszają 
Francie ieszcze do płacenia11.

W 'arszawa, 7 lipca. (B ). Dziś o godz. 
10 rano rozpoczął obrady zjazd w o je ­
w o d ó w  w szystk ich  w ojew ód ztw  pod 
przew odnictw em  ministra spraw w e ­
w nętrznych Diiłk. P ierackicgo.

P o  w ygłoszeniu  dłuższego przem ó­
wienia pow italnego przez min. Pierac 
kiego wicem inister skarbu p. Stefan 
Starzyński przedstawił zebranym  na­
czelnikom  w ładz adm inistracyjnych 
ćm gie j instancji program  rządu w  dzie 
dżinie oszczędności i prac gospodar­
czych , pośw ięcając przedew szystkiem  
referat sw ój omówieniu tych dziedzin

(Telefonem od naszego Korespondenta).

gospodarki państwow ej, które w kracza 
ją w  ram y działalności w o jew od ów  .

Dyskusja nad poruszonemi w  refera­
cie  sprawam i trwała do godz. 3 po po­
łudniu, P o przerw ie obiadow ej obrady 
zjazdu w znow iono.

Pudczas obrad popołudniow ych  w y ­
g łosił przem ów ienie p. prem jer P ry - 
stor.

D ow iadujem y się, że  poza tern na 
zjeździe w o jew od ów  poruszono spra­
w ę  odciążenia ludności od pew nych 
obow iązków  nakładanych przez samo 
rządy. Zagadnienie to pozostaje w

Rtufó nad jeziorem Dukaty.
LITEW SK A STR A Ż GRANICZNA P R Ó B U JE  RO ZSZE RZA Ć

RJUM L IT W Y .
TEP.YTO-

W arszaw a. 7 lipca. (PAT), W; dniu 
3 h. m. straże litewskie usunęły z pół­
nocno -  zachodniego brzegu jeziora 
D ukszty w iech y  granicznej które w  te­
renie zaznaczają linję graniczną polsko- 
litewską.

Oddział K. O. P . w ysłany dnia 4 
b. m. dla przyw rócenia  w iechy, 
spotkała straż litewska ogniem ka­

rabinow ym ,
ni a W3'rządzając jednak żadnej szkody. 

W  wyniku spotkania polskich i litew

Katastrofa lotnicza w Warszawie.

Jak 'donieśliśmy w czora j w  depeszach, w ydarzy ła  się w  W arszaw ie 6 S. m. 
katastrom lotnicza. Zdjęcie przedstaw ia uszkodzony budynek przy  ul. Oczki, 

q który, zaw adzi’  upadający sam ochód.

związku z pracami nad uproszczem ei 
aćm inist-acji. Z tej samej dziedzin 

om ów ili w o jew od ow ie  szereg  sprav 
uproszczenia administracji w e  w ła 
dzach drugiej i trzeciej instancji.

W arszaw a, 7 lipca. (P A T) Dzi: 
w  późnych godzinach w ieczornych  za 
k oń czy ł się zjazd w ojew od ów . Tema 
tern obrad zjazdu była  sprawa uspra 
wnienia i uproszczenia adimnistrac 
państwow ej, zagadnienie oszczędność 
w  związkacti komunalnych, oraz krę 
dyty  komunalne.

skich przedstawicieli w ładz granicz­
nych, zostało w yjaśnione, że strona li­
tewska kwestionuje dotychczasow ą u- 
stalcną linję graniczną i pcdlęla próbę 
sam ow olnego w łączenia części jeziora 
D ukszty do terytorjum litew skiego.

W ładze polskie pod jęły  kroki w  kie­
runku w spólnego wyjaśnienia tła za­
targu

KO M ITET REKONSTRUKCYJNY 
CREDIT ANSTALTU .

W iedeń. 7 lipca. (P a T ). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu R ady Narodowe) 
rząd zgłosił projekt ustaw y o utw o­
rzeniu komitetu rekonstrukcyjnego 
Austr. Zakładu K redytow ego.

Komitet ten będzie się składał z 9 
cz łon k ów . 2 cz łon k ów  będzie w yzn a­
czon ych  przez komitet w ierzycieli za­
granicznych. P rzew odn iczący  komite­
tu rekonstrukcyjnego, oraz członkow ie 
tego komitetu bedą mianowani przę* 
rząd zw iązkow y.

SKĄD ZAW LE CZO N O  TRĄD 
DO BERLINA?

Berlin, 7 lipca. (P a T ) W  sprawie 
w ypadku trądu stw ierdziły dochodze­
nia, że  chory  tobotnik, nazwiskiem 
Stammler. p r z e b y w a ! w  latach 1912—> 
1925 w  Argentynie i Brazylji, gdzie 
praw dopodobnie nabawił sie tej cho­
roby . P ierw sze ob jaw y ujaw niły się 
u niego dopierc przed pół rokiem, 
Chorego odw ieziono do Leprotorium  
k oło  KlaiPedjr.
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Nowy kurs -- czy tylko „piereajHKa".
Co sądzą w Rosji o rewelacyjnych tezach Sial.na!

W arszaw a. 7 lipca. (Q ). Z  M osk w y 
donoszą: Ostatnie przem ów ienie Stali­
na (treść tego przem ówienia podali­
śm y w czora j), św iadczy  o  przygoto­
wującym  się w  Sowietaah nieskrysta- 
lizowanym  jeszcze  bliżej, n ow ym  Kur­
sie politycznym .

W śród  robotnikow fabrycznych  M o­
sk w y  i Leningradu m ow a ta poddana 
została dyskusj1', poczem  okazało się, 
że nie w szystk ie tezy  wysunięte przez 
Stalina spotkały się z  uznaniem robo­
tników. W szystko wskazm e na to, że  
kola partyjne, rządzące fabrykami nie 
w ykazują cnęci do rez jgn acji z  posia­
danych praw  i korzyści.

M oskwa. 7 lipca (jPAT). W  ostatnich 
czasach mają m iejsce w  sow ietach pe­
wne posunięcia i enuncjacje, które zda- 
ją się św iadczyć o  dojrzewaniu jakie­
goś niedającego się jeszcze bliżej o - 
kreślić kursu politycznego Rosji so­
wieckiej.

Kurs ten znamionuje pewne oogodze  
nie się ze starą inteligencją zaw odo­
wą, przyciągnięcie do pracy państwo­
wej kół bezpaityjnych , oraz złagodze­
nie metod stosow anych  dotąd w obec 
wsi a szczególne w ob ec  tak zwanych 
kułaków.

I  rudno obecnie pow iedzieć, c z y  jest 
.o tylko typow a dla sow ietów  „piere- 
-Jyszka“ , c z y  też jeden z pierw szych  
objaw ów  przeradzania się systemu 
wojennego komunizmu w  nowa bar-

(Telefouem od niszego korespondenta).

dziej normalną form ę zbliżoną do sy­
stemu kapitalistycznego.

Zygzakow ata przeszłość polityki so­
w ieckiej w skazyw ałaby  raczej na to, 
że n ow e posunięcia mają ,'edynie zna­
czeń ie przejściow e, że pacyfizm  sto­
sow any w ew nątrz kraju przez złago­
dzenie kursu agresyw nego dotąd w o ­
b ec  wsi, stanowi krok w steczny, któ­
ry  ma um ożliw ić w  przyszłości nowe 
energiczniejsze uderzenia, jak b y ło  do­
tąd z  Nepem i ze zeszłoroczną zapo­
wiedzią Stalina o złagodzeniu polityki.

Niemniej potrzeba przyznać, że na­
danie praw  obyw atelskich  kułakom,
którzy  przez 5 lat będą się nienagan­
nie prow adzić, a w  szczególności nie­
które tezy  w ypow iedziane przez Sta­
lina brzmią istotnie rewelacyjnie.

W  odróżnieniu od wystąpień in­
nych p rzy w ód ców  kom unistycznych
m ew a Stalina by ła  niespodziewanie 
szczera. Ani iednem słow em  nie w spo ­

mniał on w  sw ej m ow ie o  piatiletce i 
nawet nie użył tego w yrazu.

Nie w stydził się sukcesu, ale pod­
kreśli! na całej przestrzeni sw ej m ow y 
chaos, braki i niedociągnięcia w  prze­
myśle sowieckim . K rytykow ał prace 
dotychczasow e, zwalając- wm ę na par- 
tsdnictwo.

W iedeń. 7 lioca. (P A T). Korespon­
dent „N. Fr. P resse“ w yraża zapatry­
wanie, że dający się od roku zauwa­
ż y ć  w  Z. S. R. R, ruch w  kieiunku 
powrotu do kapitalistycznych form  zo­
stał oficjalnie uznany.

S O W itT Y  ANGAŻU.IA 15(K GÓRNI- 
K Ó W  ZAGRANICZNYCH.

M uskwa, 7 lipca. W  roku bieżącym  
ma b y ć  zaangażowanych do kopalń 
sow ieckich  1000 górników  am erykań­
skich i 500 górników  z innych krajów  
głów nie z Niemiec

Sowiety otrzymały pozyczke japońską
Tokio. 7 lipca. (P A T). W  klubie ban- j 

kierów  odbyło  się w czora j zebranie z 
udziałem ambasadora sow ieckiego T ro­
janow skiego, przedstawicieli finansów 
sow ieckich, oraz japońskiego rządu, 
przem ysłu i finansów.

D yskutow any b y ł projekt pożyczki 
50 m ilionów jenów  dla S ow ietów  na 
zakupno w  Japonji statków, materia­

łów  budowlanych, taboru kolejow ego, 
maszyn i t. p.

Na zapytanie, c z y  rząa sow iecki 
skłonny jest dać gwarancje aa w yp a ­
dek straty, jaką ponieść m ogliby do­
staw cy japońscy, ambasador T roja­
nowski odpow iedział negatywnie, 
tw ierdząc, że samo istnienie S ow ietów  
jest nailepszą gwarancja. W  rezultacie 
transakcja ta doszła do skutku.

S z y o k i e ,  r ó w n e

Opalenie cery
u trzym u je  s ię  s tosu ją c

WŁOSKI OLEJEK ORZECHOWY

Dc nabycia w  pierw szorzędnych dro­
geriach i perfumerjach. 32I5t

Z  m m .
KTO BĘDZIE W O JE W O D A  L W O W ­

SKIM ?

O eIe f°nem 0(  ̂ KJszego korespondenta).
W arszaw a, 7 lipca. (3 ) Jak już w czo  

raj donosiliśmy, decyzja  w sprawie 
mianowania w ojew od y  lw ow skiego w  
miejsce pu mwnika Nakoniecznikow- 
Klukowskiego zapaść ma dopiero po 
-jeździe w ojew odów .

Jak się dowiadujem y, pogłoski, w y ­
suwające na to stanowisko w oj. Je­
żewskiego, w oj. K ościałkow skiego i 
pułk. Kustronia są nieaktualne.

WŁAŚCICIELE TAK SÓW EK W  PRE ­
ZYDIUM  RADY MlNIST R Ó W .

W arszaw a, 7 lipca. (P A T) W czoraj, 
kiedy faksów ki w y jeżdża ły  już na 
miasto, zgłosił się d0 Prezydium  Rady 
Ministrów zarząd ZwiązKit w łaścicieli 
dorożek sam ochodow ych. Delegacja za 
komunikowała p, Jastrzębskiemu, sze­
fow i Butra^ ekonom icznego prezesa Ra 
dy Mimstrów. że zatarg został zlikwi­
dow any i że na terenie całej PolsKi 
komumkacja została poajęta. P . Ja­
s t r z ę b s k i  w yraził w  imieniu p. premie 
ra Pryseoru zadow olenie z tego stanu 
rzeczy  i obiecał w  najbliższym czasie 
wyjednać audiencję w  Prezydjum  Ra­
dy Ministrów.

Co odpowie MussoJini 
na ostatnia encyklikę papieską?

F R A SA  W ŁO SK A  W SZCZĘŁA NA N O W O KAMPANJE PO LFM ICZN ą .

R zym , 7 lipoa.(PAT.). „O sseryatore 
R om ano11 w ydrukow ało encyklikę pa­
pieską, podającą odpow iedź na dekla­
rację Mussoliniego, oraz na odezw ę 
rządu rozpow szechnianą przez radjo 1 
drukiem, w  sprawie „akcji katohćtóeffj 

Encyklika składa się z 5 części i 
wstępu i zajm aje pełnych  12 szpalt 
dziennika.

(T reść encykliki podaliśm y przed 
kilku dniami).

R zym , 7 lipca. (P A T .). ' hasa wM ska 
nietylko nie ogłosiła ostatniej encykli­
ki papieskiej, ale przez kilka dni me 
dawata nawet informacji o jej ukazaniu 
się. Niemniej jednak tekst jej b y ł ogło­
szony w  świątyniach rzymskich i pro­
w incjonalnych.

W  oficjalnych kołach włoskich 
ośw iadczono w czora j dziennikarzom, 
że encyklika ta stw orzyła  n ow y  fakt w  
konflikcie m iędzy W łocham i a W aty­
kanem. W ob ec  tego rząd w łoski pra­

gnąc doktadnie przestudiow ać cało­
kształt spraw y zm uszony jest w strzy  
m ać odpow iedź na encyklikę.

Z drugiej strony prasa w łoska, która 
me zabierała głosu w  sporze, w  chwili 
obeonej uw aża że ma rozwiązane ręce i 
zam ierza na n ow o podjąć kampanię po 
lemiozną. Konflikt w ięc  zaostrza się, a 
tern sarnim przedłuża.

Cała w ieczorna prasa zam ieszcza 
artykuły o encyklice papieskiej traktu­
jąc ją jako odw ołanie się papieża do 
cudzoziem ców  w  sprawach zagadnień 
obchodzących  jedynie W łoch y  i W a ­
tykan.

N aogół panuje przekonanie, że spór 
w łosk o  watykański w szedł w  fazę 
ostrego zaognienia. M ów i się o  możli­
w ości zerwania konkordatu z W atyka 
nem Prasa z naciskiem podkreśla zna 
czenie układu laterańskiego, p -zyczem  

. W tocn y  są dziś jeszcze • skłonne ao 
1 pertraktacyj.

Zmiany na wyższych stanowiskach 
w armii.

(Telefonem >

W arszaw a. 7 lipca. (G ). W  naiblii- 
szych  dniach ma się ukazajśS Dziennik 
Personalny M. S. W ojsk , zaw ierający 
szereg zmian na w yższych  stanowi­
skach.

W  stan spoczynku przeniesiony zo­
stanie długoletni inspektor armji gen- 
Leonard Skierski, b. dow ódca IV. ar­
mji w  czasie w ojny.

P.ównocześnie nrzeehodzi w  stan 
spoczynku rów nież z pow odu przekro-

tego  korespondenta .)

' czenia wieku dow ódca  O. K. I. w  
W arszaw ie, gen. Jan W róblew ski.

Ten sam dziennik ma przynieść no­
minację now ego d ow ód cy  O. K. I. w  
W arszaw ie gen. Jarnuszkiewicza, do­
tychczasow ego zastępcy d ow ód cy  kor­
pusu. Zastępcą dow ód cy  korpusu zo­
stanie pułk. Żurakowski, dow ódca  pie­
choty dyw izyjnej.

Na miejsce pułk Żurakowskiego. jako 
duw ódca piechoty dyw izyjnej w  W ar­

szawie przychodzi pułk. dypl. A. Ajdu- 
kiew icz, dotych czasow y dow ódca 
pułku.

Licioa uezroaotnyełi spadla 
o 3.787 osób.

(Telefonem od naszego koiespondenta) 
Warszafwa, *1 lipca. (3 ) . W edług da­

nych pańsrw ow ego urzędu pośredni­
ctw a  pracy, liczba bezrobotnych w  Pol 
sce w ynosiła  w  dmu 4 lipca 276.378 
osób. W  porównaniu ze stanem z po­
przedniego tygodnia nastąpił spadek 
liczby  beziobotnych  o 3787 osób . Jest 
to od szeregu tygodni najsłabszy spa­
dek bezrobocia. L w ów  w ykazuje spa­
dek hczby bezrobotnych i 510 osub.

terłfkanie na kurśseh 
w Jaszczuróme.

(Telefonem od naizeco korespondenta) 
W arszaw a, 7 lipca. (3 ) W  W arsza­

w ie baw iła w  ciągu kilku dni ubie­
g łych  grupa amerykańskich słuchaczy 
International School of Art, która uda­
ła się na kursy polskiej sztuki stoso­
wanej w  Jaszczurów ce pod Zakopa­
nem. Tam zaznajomić się mają z pol­
skim folklorem, badając zabytki sztu­
ki góralskiej i t. p.

ZAKUPY WAKfl .YJNE
■ j g n r l K  NAJKORZYSTNIEJSZE.

FOTOGRAFICZNE APARATY 
i m  MŁODZIEŻY

i DOROSŁYCH 
i\ajnowsze modele 4. 
5x6, 3x4 z anastygma- 
tami oa złotych 5 0 '- .  

Filmy zwykle, Kinowe, do Leici 23 stopnie 
5cheinera tylko:

„F 0 1  fl-RflD lO-PAU *CE“  p). ^  Ł
iGmach sprechtra) le i. 85-03.

Pospieszna pracownia fotograficzna. 
,,K0RRELE“ 3x4 Optyka 1 :4. 5 zl. 90'— . 

B ogaty  w yaU . rtudjosp; zijtu. t32lż

W O JSK O W A  W YCIECZKA POLSKA 
W E FRANCJI,

Paryż, 7 lipca. (PA T) P rzyby ła  tu 
w ycieczk a  Centrum W yższych  Stu- 
djów W ojskow ych  z gen. G łuchow ­
skim na czele, W  skład w ycieczk i 
w chodzi 6 generałów  i 12 pułkowni­
ków .

W czora j członkow ie w ycieczk i zło ­
żyli w izytę  am basadorow i C hłaoow - 
skiemu, ministrowi w ojny gen. W ey - 
gandowi, gen. Gourandowi, oraz sze­
fow i sztabu generalnego gen. Gameli- 
nowi.

W ieczorem  w ycieczka  udała się do 
Sautnur celem zwiedzenia w yższej 
szkoły  kawaleryjskiej.

OBIECYW AŁ CH ŁOPOM  RAJ NA 
ZIEMI.

(Telefonem od n a s /e c ' korespondenta).
W arszaw a, 7 lipca. (G) Z W ic'unia 

donoszą: W  więzieniu wieluiiskierd o- 
sadzono L. Domagaię, b. posła Stron­
nictwa Chłopskiego z okręgu Kalisz— 
W ieluń, skazanego za n iedozw olone 
sposoby agitacji. Domagała, ubiegając 
się podczas ostatnich w y b orów  o man 
dat poselski, prow adził żyw ą  kampa­
nię, podczas której ob iecyw ał chłopom  
podz.ał ziemi i lasów  bez wykupu i 
odszkodowania.

KURS NAUCZYCIELSKI W  3R7.E- 
ŻANACH.

Tarnopol, 7 lipca. (P A T) W  dniu 3 
lipca b. r nastąpiło otw arcie 4 -tygo- 
dniow ego w akacyjnego kursu nauczy­
cielskiego w Brzeżanach. Udziat w 
kursie bierze 80 osób, nauczycieli 
szkół pow szechnych  z różnych okrę­
gów  szkolnych Kurs prow adzi 4 pre­
legentów, w yzn aczon ych  przez Min. 
W . R . i O. P.
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KTO MOŻE O TR ZY M A Ć  ODZNAKĘ 
W IĘŹNIÓW  ID EO W YCH .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 7 lipca. (B) Kapituła od­

znaki pamiątkowej w ięźniów  ideow ych  
z lat 1914— 1919 przyjm uje zgłoszenia 
o nadanie odznaki tylko do 30 w rze ­
śnia r. b.

O odznaki ubiegać się m ogą osoby  
narodow ości polskiej, które w  latach 
1914— 1919 b y ły  uwięzione lub inter­
nowane przez zaborców ' z pow odu 
działalności, której celem b y ło  osią­
gnięcie lub utrwalenie niepodległego 
bytu Państwu Polskiego.

Zgłoszenia o nadanie odznaki należy; 
kierow ać do Sekretariatu Kapituły, 
W arszaw a, ul. Emilii Plater 19 m, 3, 
mjr. Kierzkowski.

K R W A W A  BOJKA O SZTANDAR 
POD SYN AGOGA. t

(Telefonem ot) n iszego korespondenta).
W arszaw a, 7 czerw ca . (G ) Z T om a­

szow a M azow ieck iego donoszą: W czo  
raj doszło w  T om aszow ie do krw aw e­
go starcia m iędzy grupą m ldzieży sjo- 
n istyczno-rew izjon istyczoej i grupą 
komunistów. Komuniści w yw iesili koło 
synagogi czerw on y  sztandar, a gdy  
sjoniści w yszli z synagogi ze sw oim  
sztandarem, ci rzucili się na nich, by  
odebrać im sztandar. Pow stała bojka, 
v czasie której komuniści zam ordo­

wali nożem jednego z  sjonistów . P o ­
licja aresztow ała kilka osób.

A f F  PODWÓJNY PROGRAM DŹWIĘKOWY D A I  A f E
■ H b K f k L  Oszałamiająca v,erwą i komizmem rewja humoru „Foxa" ■ M L f ł L E L

„ J  e  d  y  n  a  c  %  i i  <& ł i  r ó  l a  N a H y “
M a jn o w s z y  f i l m  „ i  o x a “

„ C U D Z A  Z O N A “ dramat salonow o- W głównych rolach: 
sensacyjny Willy Roggers, G eorge 

Jesoei i premjowana pięKnosć amerykańska Lila Lee. , 3315

a

KATASTROFALNE OBERW ANIE SIE 
CHM URY.

Berlin. 7 lipca. (P A T ). W  zachod­
niej R udaw ie przeszła  burza, po łączo ­
na z  oberwaniem  się chmury. Szereg 
“ lostów  zostało zerw anych , w oda  
podm yła w  wielu miejscach drogi i to­
ry  kolejow e.

Straty w yrządzone przez burzę 
w czorajsza oceniają, na 15 milionów 
,nk. D otychczas stw ierdzono 3 otiary 
w  ludziach. Ludnuść m iejscow a stw o­
rzyła oddziały  ratow nicze.

Urzędnicy dyplomatyczni i konsularni 
nie będą mieli bezpłatnych mieszkań.

\
W arszaw a, 7 lipca. (B). M inisterstwo 

spraw zagranicznych w ydało  zarzą­
dzenie zalecające oszczędności w  opia 
tach za mieszkania utrzym yw ane przez 
funkcjonariuszy dyplom atycznych i 
konsularnych poza obszarem  Polski.

Skarb państwa pok ryw ać będzie w y  
łącznie koszty mieszkań reprezcntacyj 
nych, za które uznaje się w yłącznie 
lokaie używ ane przez kierow ników  
urzędów  zagranicznych.

Inni urzędnicy dyplom atyczni i kon­
sularni, k tórzy  z tytm u sw ej służby zaj 
mują mieszkania p izydzielone im w' lo

(1 eleionam od naszego korespondenta i

kałach w ynajętych przez skarb pań­
stwa za gianicą opłacać będą za lo­
kale te komorne w  w ysok ości 3 p roc. 
od  uposażenia. Niżsi funkcjonariusze 
op łacać będą w  tych warunkach tytu­
łem kom ornego 2 proc. od  uposażeń. 
Komorne obejm uje również koszty 
oświetlenia, ogrzewania, w ody , oraz 
ewentualnie podatku od lokali.

W olni o d  opłaty za mieszkania i 
św iadczenia są tylko urzędnicy i niżsi 
funkcjonariusze polscy m ieszkający 
na terenie Z. S. S. R.

Zwyżka mmpapierów polskich 
na g»ełdzie nowojorskiej.

W arszaw a, 7 lipca. (PAT,) W  dniu 
w czora jszym  magistrat stołeczny otrzy  
mał depeszę z N. Yorku zawiadamiają 
cą, że  obligacjam i m. W arszaw y  duko 
nyw ane są obroty  po kursie 65 dola­
rów . Jest eto n a jw yższy  kurs rego pa­
pieru. Jeszcze przed dw om a miesiąca­

mi papiery te notowano poniżej 50 do­
larów . Zw yżka kursu nastąpiła bez ża­
dnej interwencji w ładz miejskich. P o ­
życzk a  dolarow a m. W arszaw y umie 
szczona była  na rynku amerykańskim 
w  roku 1928 i w ynosi 10 milionów do­
larów w  10 doiarow ych obligacjach.

STARO K ATO LICK I BISKUP 
DEFKAUD ANTEM.

Budapeszt 7 lipca. (P A T). Policja 
aresztowała z  pow odu  defraudacji, b y ­
li go  starokatolickiego biskupa w ęgier­
skiego, Jorgowitsa, oraz przewodni­
czącego w ęgiersk :ego synodu staro- 
karolikćw, ks. Aleksandra Hlinkę.

, m  sprawca katastrefy.
Toruń, 7 lipca. (PA T.). P od  C-hclmżą 

w ydarzyła  się katastrofa m otocyklo­
w a, w  czasie której poniosła śm ierć 
żona dyrektora gimnazjum w  Chełm ży 
Anna Boninowa.

W racającem u z przejażdżki w raz z 
żoną B onm ow i wpadł pod  m otocykl

pizeb jega jący  przez drogę pies, co  spo 
w od ow a ło  katastrofę. ,, >

' Bonin odniósł lekkie obrażenia, na­
tomiast żona jego, upadłszy na szosę, 
doznała pęknięcia czaszki i poniosła 
śmierć na miejscu. _ ~ t

47 LUDZI ZGINĘŁO W  K A TA STR O ­
FACH LO TN ICZYCH  W  ANGLJI.

Londyn. 7 lipca. (PA T). Nad lotni­
skiem Filton pod Bristolem zderzy ły  
się 2 sam oloty w ojskow e. Jeden lotnik

poniósł śmierć, 2 inni odnieśli o ę z k ie  
rany. Od początku rb. jest to już 25-ta 
katastrofa lotnicza. Zginęło w  nich 47 
osób.

= 0 =

Wiadomości sportowa.
PO LSCY  KOLARZE P R ZY B Y LI 

DO STAM BUŁU. *
Stambuł, 7 lipca (PA T.). Do Stambh 

łu p rzyby ło  na rowerach 4 cz łon k ów  
w arszaw skiego T w a C yk listów : G ołę­
biowski, Bendkowski, Choaaczyński i 
Szeszke. Kolarze przebyli trasę z W aż 
szaw y przez C zerniow ce .Bukareszty 
Sofje, Adrianopol do Stambułu, beuąć 
w  drodze 22 dni. (dystans 2300 km.)

P O L A C Y  W E ZM Ą  UDZIAŁ W  IIL
O U M PJA D ZIE  ROROTNICZEJ.

W arszaw a. 7 lipca. (PA T). W  dru< 
giej połow ie lipca odbędą się w  W ie­
dniu II. robotnicze igrzyska olimpij­
skie. Polska reprezentowana będzie v>, 
nast. gałęziach sportu: piłka nożna,
lekka atletyka, kolarstw o, boks, gi­
mnastyka, koszyków ka i piłka ręczna.

R a ID KOLARSKI M ŁODZIEŻY 
DO M ORZA POLSKIEGO .

W arszaw a. 7 lipca. (P A T ). 9 b. m. ł 
placu marsz. Piłsudskiego w yruszy1 
i aid kolarski do m orza polskiego- 
W  raidzie bierze udział 100 zawodni­
ków  -  uczniów  w yższych  klas szkół 
średnich, po 10 z każdego D. O. Ki 
W ycieczk a  udaje się do m orza lew ym  
brzegiem  W isły , pow rót do W arszaw y 
praw ym  brzegiem . Raid trw ać będzie 
30 dni.

lim  przody wczorei i dziś.
W arszaw a. 7 -go lipca. (Tel. w ł.). 

Komunikat PJM. W  godzinach popołu­
dniow ych trw ała w  P olsce  nadal po­
goda słoneczna i upalna przy  wia­
trach z południow ego w schodu. Tern 
peratura o godz. 14 w ynosiła  22 st. m  
Gdyni, 25 st. w  Zakopanem i Pińsku, 
27 st. w  W arszaw ie, W ilnie i Zale­
szczykach, 28 st. w  Poznaniu, Krahb- 
w ie i Tarnopolu, 29 st. w  Łodzi i Cie­
szynie, oraz 30 w  Przem yślu.

P raw dopodobny przebieg pogody  w  
'dniu 8 b. m .: P oczą tk ow o dość pogo­
dnie, potem  od zachodu w zrost za­
chmurzenia, burze i ulewy, miejscami 
silny grad. Ochłodzenie, obrót w ia­
trów  na zachód.

DAT G R O SZ NA CELF 
T O W A R Z- SZK O ŁY LUD OW EJ.

Ateny rumu ishie.
Na północ od Bukaresztu w śród  ła­

godnych  w ierzch ołków  w zgórzy, pod­
karpackich. pokrytych bogatem i gospo 
darstwami chlopskiem i, g łów nie sada­
mi śbw ow em i i polami kukurydzow e- 
mi, leży  miasteczko Valenni de Munte, 
w  najbogatszej w  naftę okolicy  Rumu­
nii.

Małe m iasteczko nad brzegam i rze­
czki górskiej Teleajen do roku 1908 
b y ło  prawie nieznane. O dalszym  jego 
losie i dzisiejszem  znaczeniu kultural- 
nem zadecydow ał fakt osiedlenia się 
w niern przed 21 laty prof. M ikołaja 
Jorgi, już w ów czas sław nego zarów no 
w  kraju jak i zagran ica  uczonego a 
zarazem bojow nika idei połączenia 
wszystkich ziem rumuńskich.

Pierwsza, troską n ow ego mieszkań­
ca miasteczka Valenii de Munte b y ło  
założenie sobie tam w łasnej drukarni. 
Stąd zaczęły  w ych od zić  wnet i rozcho 
dzić się po całej rumuńszczyźnie, 
głów nie w śród  Rum unów  z zaborów  
austrjackiego, w ęgierskiego i rosy j­
skiego, różne pisma popularyzatorskie, 
zagrzew ające do zachowania i dalsze­
go rozw oju  własnej kultury i do walki 
o połączenie sie w szystk ich  Rum unów 
pod jednem berłem . Tu drukme prode- 
sor także niektóre z rozlicznych  sw o­
ich prac naukow ych, a przedew szyst- 
kiem czasopism o „Neamul Romanesc** 
(t. j. „Naród Rumuński**), trybunę ir- 
reden iy  rumuńskiej. D otrw ało ono do 
czasów. menneckifl ktfaa  a -

znaczyła  się i tutaj jak w szędzie, zni­
szczeniem  drukarni i cennego księgo­
zbioru profesora.

F o  inw azji profesor w skizesza  na- 
now o sw oją  drukarnię i bibliotekę z 
.właściwą sobie energią i jak zw ykle 
własnem i środkami, a „Nea-mul R om a- 
nesc“  w ychodzi w  daiszy m ciągu po 
dzień dzisiejszy.

Drugiem dziełem, tym  samym du­
chem owianem , b y ło  zorganizowanie 
w  Va!enii de Munte w akacyjnych  kur­
sów. uniwersyteckich. G łow nem  ich 
przeznaczeniem  b y ło  początkow o stw o 
rżenie dla Rum unów z za kordonów  
ogniska, gdzieby czerpali i pogłębiali 
znajom ość języka, literatury, historii i 
w ogóle kultury sw ojego narodu. ,

P o  w ojn ie w  zmienionych warun­
kach praca na kursach w  Valenii nie 
ustała, ow szem  spotęgow ała się, albo­
wiem  prof. Jorga umiał odrazu przy­
stosow ać ich działanie do now ych  za­
dań. C hodziło o kulturalne zespolenie 
złączonych  św ieżo ziem rumuńskich. 
Wi Va!enii w szystkie dzielnice stykają 
się przez sw oich  przedstawicieli, któ­
rzy następnie pracują każdy w  sw ojej 
dzielnicy nad stworzeniem  jedności na 
rodow ej.

Także kwestja m niejszości narodo­
w ych  znalazła zrozumienie i oupow ied 
nie m iejsce w  program ie kursów  waka 
cyjnych  w  Vaiemi. Z całą serdeczno­
ścią i gościnnością zapraszani i przy j­
m owani są przedstawiciele m m ejszo- 
ści. k tórzy  b^dz jako w ykładający za­

poznają słuchaczy rumuńsKich z  kul­
turą m niejszości, bądź jako słuchacze 
uczą się języka, literatury, h istoriiJ i 
sztuki rumuńskiej. W  ten sposób Yale- 
nii stały się śroaowisKiem w spółpracy  
Rum unów z mniejszościami. P rócz  te­
go  stw orzył prof. Jorga tamże specjal­
ny zakład im. króla Ferdynanda, gdzie 
przedstawiciele m niejszości m ogą się 
zaznajamiać z językiem  i kulturą ru­
muńską, m ając bezpłatne mieszkanie i 
utrzymanie na czas nauki.

Kursy w akacyjne odbyw ają  się od 
r. 19u8 po dzień dzisiejszy. W ykłady 
na tych kursach dobierane są ze w s z y ­
stkich dziedzin w iedzy. Audytorium  
stanowią prócz  licznie zaw sze  repre­
zentowanej m łodzieży akademickiej, 
także profesorow ie szkół średnich i 
nauczyciele szkół pow szechnych , jako 
też wiele osób starszych, szczególnie 
z m iejscow ej i okolicznej inteligencji. 
Jakaś dziwnie serdeczna i miła atmo­
sfera panuje w tej wielkiej sali, w y p e ł­
nionej stale kilkuset osooam i. W ielkie 
uwielbienie i uczucie szczerego zaufa­
nia, jakie w szy scy  słuchacze mają dla 
prof. Jorgi, stwarza podobny nastrój 
pom iędzy audytorium a w szystkim i 
innymi w ykładającym i.

Już w y że j naKreślona działalność 
prof. Jorgi w ystarczy łaby , b y  z miej­
scow ości Valeuii s tw orzyć ośrodek  

! kulturalny, zasługujący na miano Aten 
rumuńskich, b e cz  energja i inicjatyw a 
wielkiego uczonego me zna praw ie gra 
nic i tw orzy  cora z  to now e w artości. 
I tak stw orzy ! on w  Yalenii t. zw

szKołę misjonarek Kultury narodow ej. 
Jest to internat dla dokształcania nau­
czycielek  szkół pow szechnych  w  hi­
storii pow szechnej, historji rumuńskiej, 
literaturze i sztuce w łasnego narodu. 
Pozatem  w draża się tu nauczyciclKi do 
samodzielnej pracy  naukowej, a zara­
zem uczą się one metod nauczania. 
Nauką kierują wybitni uczeni z  kraju 
i zagranicy. R ok  spędzony przez m ło­
de nauczycielki w śród  najlepszych w a 
runków zdrow otnych  i atm osfery kul­
turalnej (notabene bezpłatnie) —  w yra  
bia z nich element, który' na całe życie 
poświęca- się niesieniu światia kultury 
w najdalsze zakątki sw ej o jczyzny. 
Nie dziw  też, że  królow a Maria chętnie 
u życzy ła  tej pięknej instytucji sw ojego 
patronatu i -imienia. W ogóle  rodzina 
królew ska okazuje ż y w e  zainteresowc 
nie się Va!enii i poczynaniam i prof. Joi 
gi.

Jako miłośnik i orędownik tradycji 
rumuńskiej prof. Jorga szerzy  kult pię 
knycb strojów  ludow ych, zanikających 
yod  niwelującym  w p ływ em  kultury i 
konfekcji zagranicznej.

G dy na zaKończenie jeszcze  doda- 
iny, że  w p ły w o w i w ielkiego uczonegc 
zaw dzięcza  m iejscow ość Valciiii ele­
ktryfikację i rożne inne ulepszenia ad­
m inistracyjne i techniczne, to okaże 
się zupełnie uzasadnionern tw ierdze­
nie, że  p io f. Jorga stworzyły f  zapom ­
nianej małej m ieściny podgórskiej Va- 
lenii de Munte —  Ateny rumuńskie.

Emil B iedrzycki.
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pro . Moiaja Jorgi.Jubileusz
W  ubiegłym  miesiącu ukończył prof. 

Jorga, obecny ptem jer Rumunii, sześc- 
dziesint lat życia.

Nierna dziedziny życia  intelektualne 
go, w  ktorejby  prof. Jorga sw ojem i 
dziełami nie w yb ił się na szczyty . Zna 
go kraj w łasny jak niemniej ca iy  św iat 
kulturalny jako w ielkiego uczonego- 
iństoryka i z tego tytułu doktora hono 
ris causa wielkiej ilości uniwersytetów 
w szystkich  niemal narodow  i członka 
licznych Akademii Umiejętności. T w ór  
czość  jego  na tem polu odznacza się 
nietylko oryginalnością, gruntow no- 
ścią  i rew elacyjnością, lecz rów n ocze­
śnie w szechstronnością i n iepraw dopo 
dobną płodnością, w szak tibljograija 
dziel naukow ych  napisanych przez nie 
go nietylko po rumuńsku, lecz także 
w  różnych innych językach, któremi 
po m istrzowsku w łada, idzie w tysią­
ce tytu łów .

Niemniej epokow em  jest jego zna­
czenie na polu literatury. Jako historyk 
literatury daje on najtrafniejsze ośw ie 
tlenie tej strony przejaw ów ' clucna sw e 
go  narodu, jako krytyk  tw orzy  now’y, 
prąd w  now oczesnej literaturze rumuń 
skiej, k tóry  pod nazw ą tradycjonaliz­
mu i sw ojskości p oryw a  wielką grupę 
poetów  i pisarzy doby  bieżącej, a na 
ich c z o ło  w ysu w a  się znow u nie kto 
inny jak Jor ga —  poeta i dramaturg.

Jako esteta i historyk sztuki jest on 
piew cą i obruńcą rumuńskiej sztuki lu­
dow ej, której w ysok ie  w alory  artysty 
czne dzięki jego  umiejętnej propagan­
dzie ca ły  świat poznaje i podziw ia, na­
w et sam; Rumuni.

W  publicystyce Jorga odznacza się 
głębokością ujmowania orobleinów  ja - 
Loteż oryginalnością i ciętością oraz 
elegancją stylu. Jego rozliczne pisma z 
lej dziedziny fascynują sw oją bezpo­
średniością, jest on bow iem  m ów cą  z 
B ożej łask’ i każde jego  pisane słow o  
robi w rażenie m ów ionego.

Jorga prze wędrowca! ca ły  sw ój kraj, 
nie w y łącza jąc ziem zabranych, które 
dopiero po w ojn ie św iatow ej p o łą czy ­
ły  się z  M acierza W  tych  w ęarów kach  
poznał i opisał najdokładniej każdy za­
kątek sw ej ziemi o jczyste j i z  +egc bez 
pośredniego zetknięcia się Jorgi ze  
sw ym  krajem  i narodem , którego prze 
sz łość  najgłębiej poznał jako historyk, 
zrodził się ten serdeczny zw iązek, któ 
ry łą czy  Jorgę z  całym  jego^ narodem 
w  jedną nierozerw alną całość.

Ta ścisła  łączność z narodem spra­
wiła, ż e  staje on w  p ierw szych  szere­
gach bojow n ików  politycznych. ] tu 
Jorga znowu jest w y łączn ie  sobą, in­
dywidualnością poryw ająca  za sobą 
liczne rzesze w y zn a w ców  jego 'wznio­
słego patrjotycznego program u. Daleki 
od partyjnictwa lub chłopom aństw a, 
jest on najw ierniejszym  orędow nikiem  
ludu w  w alce  o  uw łaszczenie 1 praw a 
polityczne. Z rzadko spotykaną odw a­
gą trw a on na szańcach tei w alki od 
czasów  wielkiej rew olty  chłopskiej z 
r, 1997 poprzez w ielka w ojn ę  aż do 
uzyskania, w  r. 1917 ziemi i praw  poli­
tycznych dla chłopa.

Tak jak Jorga w y ch ow a ł szereg po­
koleń sw ojego  narodu do w ielkiej roli 
'dziejowej oohaterskiej obron y  i zjed­
noczenia w szystkich  ziem rumuńskich, 
tak po wielkiej w ojn ie pracuje usilnie 
nad zespoleniem  tych  odzj/skanych 
ziem z dawną Rumunią w  jedną rrgani 
czną ca łość, a w  życie  ibliczne sw e­
g o  kraju chce w orow a d zić  i podnieść 
do w łaściw ej roli zasady moralne. ^

T o  też g d y  Rumunia, przeżyw ając 
jak ca ły  świat dzisiejszy ciężki k ry ­
zys gospodarczy , ustrojow y i moralny, 
musiała szukać ratunku w  genialnej i 
cpatrznościoAVej postaci, nic dziw nego, 
że w y b ór  króla Karola II. jak i całego 
narodu padł na Jorgę.

Ś w ięcąc obecn ie sześćdziesięoiole- 
cie urodzin sw ojego w odza, n a r ó d  ru­
muński staie przed nim pełen podziw u 
i m iłości.

1 dla nas P olaków  ten jubileusz nie 
m oże przem inąć bez serdecznego^ łą­
czenia się z naszym i sprzym ierzeńca­
mi w  ich uczuciach, a to nietylko ze 
względu na naszą zupełne solidarność 
z  narodem  rumuńskim którego naj­

szlachetniejszym  w yobrazicielem  jest 
prof. Jorga. lecz także bezpośrednio 
ze w zględu na samą osobę dostojnego 
Jubilata, z którą łączą Polskę liczne E 
silne w ęz ły . W szak Jorga odw iedzał 
PolsKę zarów no przed wielką w ojną 
jak i po niej, pośw ięcił jej szereg cen-

U roczystości w ilsonow skie w  Pozna­
niu b y ły  aoniosłym  sprawdzianem s o ­
lidarności i w ew nętrznej zw artości 
społeczeństw a polskiego, gdyż jak słu­
sznie stwierdził min. Zaleski w  w yw ia ­
dzie z „Dzień. Pozn.“  „K iedy chodzi o 
stosunek Polski do zagranicy, ca ły  na- 
i ód jest zupełnie zgodny11.

Nie b y ło  tylko na tym froncie zgody  
■narodowej przedstawicieli tego w ła­
śnie stronnictwa, które zaw sze najgło­
śniej k rzyczy , (ale tylko krzyczy), o 
potrzebie zg od y  narodowej...

Jak wiadom o, endecja dużo w ysiłku 
w łoży ła  w  to, ab y  zniechęcić Pade­
rew skiego do przyjazdu do Polski, u- 
siłując przekonać Go, że winien przy­
b y ć  tylko do Poznania. W  rezultacie 
Paderewski w ogóle  nie przyjechał, co  
praw da z p ow od ów  innych, aniżeli 
tych , jakie mu sugerowała endecja Bu­
dę „P olon ia11 katow icka).

Zdum iewającą w szakże rzeczą b y ło  
znikome (jak to podają pisma poznań­
skie i pom orskie) uczestnictw o zorga­
nizow anego Obwiepola, którego człon­
kow ie ledw ie byli w idoczni na uroczy­
stościach.

W arszawa, 7 lipca. (B ). P . Prezydent 
Rzpiitej podpisał dziś listę osób od­
znaczonych  Krzyżem  Niepodległości z 
mieczami, K rzyżem  Niepodległości i 
medalem niepodległości.

K rzyż Niepodległości z mieczami 
otrzym ali m, in.:

Kpt. A. Birkenmayer, Zofja Bogda- 
nikowa, gen, bryg. W . Czuma, ś. P- 
M . D ąbrow ski, dr. M. Dehmel, ppułk. 
M . Dechoux, ś. p. Adolf Dębicki, Me­
dard D ow narow icz, Zofia hlanicka, 
B a 'bara  Hawranowa, ś. p. J. H c z o g , 
ś. p. R. iłowski, ś. p K Irzykiewicz, 
Halina z B ujw idów  Jurgieiew iczow a,

nych prac naukowych, ma tu niemało 
w spó ’ Dracowników na niwie history­
cznych baoań, jest członkiem  Akade­
mii U m iejętność i doktorem  nonoris 
causa kilku naszych uniw ersytetów .

E. Biedrzycki.

Najbardziej jednak uderzającą była  
nieooecnosc p. R. D m owskiego, który 
mieszka obok Poznania i który z racji 
sw ego uczestnictw a w  konferencji 
wersalskiej i codziennego w ów cza s  
slykan.a się z W ilsonem , przeaew szy- 
stkiem powinien b y ł oddać hoid w iel­
kiemu Am erykaninow i i p rzy łączyć się 
do manifestacji ca łego zgodnego i soli­
darnego narodu polskiego. W szak nie- 
omieszkała przybyć do Poznania G ło­
w a Państwa i przedstawiciele Rządu, 
aby uczcić pamięć zasług W ilsona dla 
Polski, a uroczystość cala ze w zględu 
na sw ój charakter tudzież obecność 
w ybitnych osobistości amerykańskich 
miała doniosłe m iędzynarodow e, poli­
tyczne znaczenie

A p. D m ow skiego nie by ło . Mimo, że 
p rzyby ł Prezydent Rzplitej. A m oże 
właśnie dlatego?... Ale w takim razie, 
co  sądzić o m oralności i państw ow ym  
umyśle endecji?

W yłam ał się z pod tej p sych ozy  nie­
nawiści ku R ządow i w łasnego Pań­
stwa tylko jeaen gen. J. Haller, które­
go  P Prezydent zaszczycił dłuższą 
rozm ow ą.

dr. W anda Karpińska (zamiast nadane­
go  uprzednio Krzyża N iepodległości), 
ś. p. L. K opeć, mjr. W . Korsak, Janina 
z  B enedeków  Kowalska, Henryk Ku- 
nicki; J. Kunicki, ś. p. E. Lasocki, M. 
Ł ysak iew iczow a, W ? z  Rzednickich 
M acieszyna, Zbigniew  M ichałowski, 
kpt. T . M ierzejewski, H. L achow iczo- 
wa, ś. p, M. Nieć, W anda Pełczyńska, 
ś. p. W ł. O rłow ski, ś. p. R. Popiel, 
ś. P. J. R adlow ski, dr. Halina Skow ron 
ska, rtm. Z. J. Słowiński, Halina S oło- 
whow a, (zamiast uprzednio nadanego 
K rzyża N iepodległości), M ana z Korm - 
łow iczów  Strońska, E. SzuszKiewicz, 
ś. p Alfred Sym , Fel. Szymański, ś. p.

St. Szymański, Marja z Tabortow skich 
Szymańska, Helena Kościałkowska- 
Voelpel, mjr. dypi Tad. W asyiew ski 
M. W azgird, Marja W ittekówna, Anto-, 
ni W ojasiew icz, inż. 1. Ziemiański

Krzyżem  Niepodległości odznaczeni 
zostali m. in.:

Ś. p dr. St. A nczyc, ś. p. A Andru­
szkiew icz, kpt. St. Apfel -  Czaszka, 
ś. p. Sz. Babski, kpt. P aw eł Balwir- 
czak, dr. Jan Bermański, ś. p. Tadsusz 
Biega, kpt. Zbigniew Bielański, ś. p. 
A. Bielański, gen bryg. T. Bobrow ski, 
mjr. Jan B rochnicw icz, ś. p. in. A. B or­
kowski, ś. p. St. Bojko, mjr. W ł. Bu- 
dzianowski, J. Budzyński, Elżbiet. 
D aw idow ska, pułk. Fr. W indorf -  An 
kow icz, ś. p. Marja Domańska, dr. W ł. 
D robniew icz, ś. n. Roman Feisztyn, 
Zofia Filipowska, R Fink -  Finowicki. 
dr. Józef Garoień, ś. d St. Gondek, 
ś. p. kpt. dypl. Jan Gołubski, mjr. Jan 
Góra, ś. p. Boi. Gumiński, mjr. St. 
Heller, E Henisz, ś. p. Antoni Hołub, 
Rom an H oroszkiew icz. ś. p. Fr. Ksa­
w ery  Jaruzelski, dr. Z. Jurjewicz, ś. p. 
ppułk. L. Kadlec, M iecz. Karski, st. 
sierż. Z. Kawa, ś. p. pułk Alf Kenicz, 
Z Klemensiewicz, ś. p. Julian Klukow- 
ski, dr. M iecz. Konopacki dr. Jan K o­
nopnicki, ś. p. St. Kosiba, inż. J. Kosiń­
ski, dr. Leon K ozłow ski, kpt. St. Kra­
jew ski, gen. bryg. dr. Jakób Krze- 
n ieósk i, por. rez, Tadeusz Langer, Ka- 
zim ieiz Leszycki. (D alszy ciąg listy 
odznaczeń ogłoszony będzie jutro)

Wspołdzielczy bank 
Urzędniczy.

W arszaw a, 7 lipca. (P A T ) W  sali po 
siedzeń Ministerstwa Reform  Rolnych 
odby ło  się w czora j zebranie za łoży ­
cielskie w spółdzielczego Banku urzęd­
niczego i kasy ubezpieczeń na w y p a ­
dek śmierci.

Zebranie zostało zw ołane przez Sto­
w arzyszen ie Urzędników Państw o­
w ych , które w zięło  na siebie za za­
danie zorganizowania taniego kredytu 
dla urzędników. P o kilkugodzinnej dy ­
skusji postanow iono w ybrać specjalną 
komisję, która ustali w  ciągu dwu ty ­
godni n ow y  projekt statutu obu orga- 
n izacyj. Projekt dotych czasow y  uzna­
no za niepełny i opracow any zbyt po­
spiesznie.

Jakie z w m h  komunalne 
otrzymać mogą zapomogi.

(Teleionem od n szego  korespondenta).
W arszaw a, 7 lipca. (B) M inisterstwo 

Spraw  W ew nętrznych  rozesłało dc 
w szystkich  w o jew od ów  okólnik, w  któ 
rym  preetzuje szczegó łow o warunki, 
na jakich gminom miejsk;m i związkom  
komunalnym m ogą b y ć  udzielane za­
pom ogi z komunalnego funduszu zapo­
m ogow o-p ożyczk ow ego .

Podania zw iązków  komunalnych o 
zapom ogi w inny b y ć  z reguły poparte 
w nioskiem  w ład zy  nadzorczej, opar­
tym  na w ynikach przeprow adzonej !u 
stracji. W ładza  nadzorcza winna te 
podania ocenić krytycznie, ustalić ja­
kich zadań ustaw ow ych  nie jest w  sta­
nie w yk on ać ubiegający się o zapom o­
gę zw iązek komunalny, oraz w skazać 
c z y  dotychczasow a działalność danego 
miasta cz y  powiatu daje m ożność czę ­
ściow ej redukcji w ydatków  bez naru­
szenia przepisów  ustaw ow ych.

Na przyszłość będą rozpatryw ane 
tylko te podania o zapom ogi, które ści 
śle odpow iadać będą pow yższym  w a­
runkom.

Za p is u jc ie  sią

li M i  I l i  U L
im. St, Żeromskiego.

N o w y  a m b a s a d o r  w ł o s k i  w  W a r s z a w i e .

O-iesdai Nr. Luigi VamniqeUi-Rey wrę­
czył panu PrezydeTimwi Rzplitej swe li­
sty uwierzytelim ięce, poczem złożył w ie- * znanegę- Żołnierza

li.iec ria grobile. Nieznanego Żołnierza. — 
Zdjęcie: pc złożeniu w .eńca na grobie Nie­

m i

Kogo niema na 'roncie zgody 
naredoiN?

mimmiwmmana

Nowi] \m ooznaizonych
Krzyżem Niepodległe^.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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T E / TR WIELKI
Środa 8 bm. godz. 8 „Panie Ministrze!’* 

rewja teatru Qui pro Quo.
Czwartek 9 btn. godz. 8 „Panie Mini- 

strztc!“ rewja teaiUu Qul pro Quc
R atek 10 bm. godz. i ,.Panie Ministrze! '1 

rewja teatru Qui pro Our
Soboia 11 bm. godz. 8 „Panie Ministrze!* 

tewia teatiu Qui pro Quo.
NJedzieia i2 bm. gooz. 8 ,Panie Mtał- 

strzel”  rewia teatru Qui pro Quo.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa 8 bm. godz. 7.30 w  „Królowa 

Przedmieścia, wodewil Krumlowskiego.
Czwartek 9 bm. goiz. 7.30 w. „Królowa 

Przedmieścia, wodewil Krumiowskiego.
Piątek 10 bm. godz 7.30 w  „Królowa 

Przedmieścia, wodewil Kr umiow&iaego.
Sobota 11 bm. gedz 730 w. „Królowa 

Przedmieścia, wodewil KrumlowsMego.
Niedziela 12 bm. godz. 7 30 w. „Królowa 

Przedmieścia, wodewil Kr Uniłowskiego.

TEATR MAŁY nieczynny.

KINOTEATRY
A P O L L O : O ryginalny film japoński 

„Yalachi drw al" (Jego największa o- 
fiara).

CAS1NO: „B łąd o jca " i Laurel i 
Hardy.

CH IM ERA: „Znajom a z w agonu sy - 
ria lnego", Marlena Ditrich

COLOSSEU M  do 9 b. m. nieczynne.
FATA M O R G A N A: „Z likw idow an y".

KOPERNIK: „Jedna noc... ewentu­
alnie" i „D em on ruchu".

L E W : „Na zachodzie bez zmian".
MARYSIEŃKA: „Jedna noc... ew en­

tualnie" i „D em on ruchu".
PAL \C E : „Jedynaczka króla nafty" 

i „C udza żona".
R A J: „N ew  York w  n ocy ".
S T Y L O W Y : „D .ablica z Trypolisu" 

ponadto „Buster Keaton".
= □ =

— Z Tow arzystw a P rzyjaciół Sztuk 
Pięknych w e  L w ow ie  (Pałac Sztuki 
na pl. T argów  W schodnich). Otwarta 
W ystaw a W iosenna w  Pałacu Sztuki 
na p1. T argów  W schodnich  obejm uje: 
w ystaw ę Instytutu Propagandy Sztu­
ki w  W arszaw ie „Salon L istopado­
w y " , w ystaw ę tkanin i kilim ów spół­
dzielni „Ł ad", w ystaw ę grafiki Stow . 
„R yt", w jTstaw y zb iorow e artystów : 
Gajew skiego. Getza i T yrow icza , Sa­
lon W iosenny A rtystów  Lw ow skich , 
oraz „Fotografikę". W ystaw a  otwarta 
codziennie od godz. 10—19 w iecz.

= □ =
—  Zniżone ceny do Teatru Rozmaituści

wzmogły tardziej jeszcze powodzenie, 
świetnego wodewilu Krumiowskiego „Kró­
lowa Przedmieścia1' w  kapitalnej insceni­
zacji L. ScMiiera. W idownia wypełniona 
jest co w ieczora po brzegi, publiczność 
bowiem ma już ostatnia sposobność w r o ­
nia tego utworu w najlepszej interpreta­
cji, z uwagi na kończący się w  dniu 17 b. 
m. sezon naszei sceny dramatycznej.

— Zniżki do Quj pro Q uo. Ulegając w y ­
rażonym ze strony poszczególnych zrze­
szeń i orgamzacyj prośbom, z drugtej zaś 
strony pragnąc udosrępnić najszerszym 
sferom przedstawienia pierwszej i najcel­
niejszej polskiej sceny r.ewjowel dyrek­
cja zdcydowala się przywrócić ważność 
kuponów zniżkowych na wszystkie pozo­
stałe dni gościmy teatru Oni pre Ono. Ku­
pony zniżkowe, upoważniające do nabywa 
nia biletów z ustępstwem 30-procentowem. 
wydaje sekretariat TeaŁu W ielkiego co ­
dzie-' nie od godz. 10 do 12 w  południe.

==□==
— Zawiadom ienie. Dnia 29 VI b. r. 

odbył się ślub Dr. Adama Lebkuechle- 
ra z p. Stanisławą lchniow ską w  ko­
ściele św . M ikołaja w e  Lw ow  ie. 3312

— M AGAZYN POŚCIELI R. Drżała, 
Lwów , ul. C horążczyzna 5 (obok kina 
„A pollo") poleca po najniższych ce ­
nach kołdry, m aterace i pościel. P rze­
rabia kołdry po ó zł., m aterace po 
8 zł. 2384

« = n =

Działalność Lwowskiego 
Wojewódzkiego.

Istnieje w e  L w ow ie  instytucja, o któ 
xej ogó ł b a id zc  m ało, względnie zu­
pełnie nie jesi poinform ow any, mirr.o, 
lże odgryw a ona w  życiu  sam orząao- 
w em  W ojew ództw a bardzo doniosłą 

la lę .
Instytucją tą jest L w ow sk i W ydziaJ 

'W ojew odzk., u tw orzon y  w  maju 1928 
r. R ady W ojew ód zk ie  i W yd zia ły  W o  
jew óozk ie  mają aż d o  czasu zorganizo 
wania samorządu w ojew ódzk iego  na 
zasaaach, ustalonych Konstytucją, 
w spółdzia łać z  w ojew odą w  w yk on y ­
waniu jego zadań w. zakresie admini­
stracja ogolnej, stosow nie do ooo  wią­
zu jących  przepisów .

Na terenie M ałopolski istnieją nara- 
z ie  W y d z ia ły  W ojew ódzk ie , które też 
spełniają iunkcje Rad.

W  skład W ydzia łu  W ojew ódzk iego  
.w chodzą: 1. w ojew oda , w zgl. w icew o ­
jew oda  jako przew odn iczący , 2. dwaj 
inni urzędnicy państw ow i, z których  
jeden m ianow any przez ministra spraw 
w ew n ęt-zn ych , jest stałym  członkiem  
W ydziału , drugiego zaś pow ołu je się 
w  m iarę potrzeby, z pośród  urzędni­
k ów  facnow ych. zaieżnie od rodzaju 
spraw, załatw ianych  na W ydzia le  W o  
jew ódzkim , (w  spraw ach finansow ych 
tyra drugim członkiem  jest delegat iz ­
b y  skarbow ej), 3. trzej czionkow ie z 
grona obyw ateli i trzej ich zastępcy, 
w ybierani przez Radę W ojew ódzką  z 
pośród  m ieszkańców  w ojew ództw a . Na 
terem e M ałopolski, gdzie (jak w y że j 
wspom niano) R ady W ojew ódzk ie  na 
razie nie istnieją, cz lon k ow  tych i za­
stępców  mianuje minister spraw w e ­
wnętrznych,

A  skład Lwowisikiego W ydziału  W o  
jew ódzkiego w ch od z ’1 jako stały  cz ło ­
nek z  grona urzędników naczelnik W y  
działu Sam orządow ego w  L w ow skim  
U rzędzie W ojew ódzk im  p. Rom uald 
Tejszersid  Członkam i W ydziału  z gro 
na obyw ateli są : pp. Sew eryn  Dolań-

ski w łaściciel d ób r, W łodzim ierz D e- 
cyk iew icz , emer. w icep rezyd en t 'b , na 
miestnictwa, oraz di, inż. Jerzy Kozi­
cki, dyr. T o w . A kc. „N afta" w  D roho­
byczu, zastępcam i zaś: Karol Pączek, 
naczelnik gnjiny R irzybyszów ka, dr. 
Filip Scw eicher, b. w iceprezydent tnia 
sta L w ow a, oraz M ichał flarach, rol­
nik z S iebieszow a pow . Sokal.

W  roku 1930 odbyto 19 posiedzeń, w  
toku których  załatw iono ogółem  2639 
spraw . N ajważniejszym  działem  sm aw  
są spraw y z zakresu finansów  komu­
nalnych, z  pośród  tych zaś w ybija ją  
się na pian p ierw szy  spraw y budżetów  
pow iatow ych  zw iązk ów  komunalnych 
oraz w iększych  miast, poniew aż bu­
dżety  te stanow ią podstaw ę całej go­
spodarki sam orządow ej. W e  w szy st­
kich tych  niezmiernie ważnych spra­
w ach  W yd zia ł W oj. w spółdziała  z  gło 
sem  stanow czym , z  c ze g o  wynika, że  
■wpływ w ydziału  na bieg spraw  samo­
rządow ych  ca łeg o  w ojew ód ztw a  jest 
bardzo doniosły .

W  roku bieżącym  działalność L w o ­
w skiego W ydziału  W ojew ód zk iego  
w zm ogła  się znacznie, M. in. zw oiano 
przy  w ybitnym  współudziale W yd zia ­
łu W oj. I. zjazd sam orządow y w oje ­
w ód ztw a  lw ow skiego, który od b y ł się 
w  dniach 16 i 16 lutego b r„ a następnie 
w ydano nakładem W ydzia łu  W o je ­
w ódzk iego obszerne spraw ozdanie z 
tego zjazdu.

Posiedzeń odby ł tut. W ydzrał W oj. 
w  roku b ieżącym  10, przyczem  do 
chwili obecnej załatw iono m. in. w szy  
stkie budżety pow iatow ycn  zw iązków  
komunalnych na rok 1931/32 (z  Wyjąt­
kiem R a w y  Ruskiej i n ow op rzy łą czo - 
nej Turki) tudzież budżety miast R ze­
szow a, Pirzemyśla, B orysław ia, Drcj- 
h obycza  i Sambora, a nadto budżety 
kom isyj zd ro jow ych  w  Iwoniczu, Lu­
bieniu W ielkim , R ym anow ie i T m skaw  
cu.

SMAŻYMY, s m a ż y m y ...
Tak się już skiada na śwjecie, źe sezon 

dla jednych martwy i zgoła ozorkowy, dla 
innych jest okresem najbardziej w yta ir— : 
pracy.

Ogrodnicy i właściciele piantacyj ogór­
kowych zacierają ręce wtedy, kiedy bie­
dni reporterzy pocą się, odgrzewając po 
raz setny historie o  przysłow iow ym  w ę­
żu morskim. Zresztą —  dziś wąż morski 
nikogo już nie bawi, a nawet lot w  strato- 
sferę na krćtko tylko zdołał utrzymać w 
napięciu uwagę czytelnika. Coraz szybsze 
tempo życia, pogoń za aktualnością spra­
wia, że w czoraj —  m e istnieje. Obchodzić 
może najwyżej to co dzieje się aziś, lub 
co  będzie jutro.

Tak, tak, drogie panie —  należy myśleć 
o  jutrze- Czasy są ciężkie, w  zimie pew­
nie nie będą lżejsze, a odżywianie jest 
oodstawą zarowia. Trzeba tylko racjonal­
nie urożyć sobie budżet i pogodzić go z po­
trzebami w  ten sposób, aby przy mini­
mum wkładu pieniężnego, aać maximum 
pierwiastków odżyw czych. Nie ilość, ale 
jakość decyduje o po żyw noś ci jedzenia.

Sezon obecny jest idealny pod tym 
względem — ow oców  wbród, zwłaszcza 
przy tegorocznym urodzaju truskawek. 
Nie są zbyt drogie, można ich jeść dużo, 
a wiadomo wszak, że ow ooe z-awie, a.ią 
najwięcej witamin i są najzdrowsze. Ale 
co będzie w zimie? Nie oędziemy mieli 
na zawołanie ow oców  ani jagód. A żarów  
no dla nas, pracujących w aomu, lub zara­
biających na mieście, jak i dla naszych 
mężów- i dzieci, ow oce i cukier są po­
trzebne, jeżeli chcemy mieć pełnię sił ii- 
ły czaych  i umysłowych. Tizeba zatein 
koniecznie pomyśleć o zapasach na zimę, 
które ba. dzo się nam opłacą.

Poza konfiturami, które każdy powmien 
zrobić w miarę sił i możności budżeto­
wych. naiła-.wiej i najtaniej wypadają 
marmelndy i diem y (jam‘y). Marmi?.iaciv 
truskawkowe udają się wybornie i prze­
chowują znakomici^. Nie potrzeba także 
do tych przetw orów  drogich słoików — 
wystarczą zw 5 kłe gliniane garnki. A cóż 
to za zdrowe i pożywne śniadanie dla 
dziecka —  bułka z marmełada.

Dżem, tak rozpowszechniony w Anglii, 
jest przetworami ow ocow ym , który i u ias 
zaczyna bardzo wrahodzić w użycie. Cha­
rakterystyczną jego cechą jest to że całe 
ow oce są jakby zaduszone w gęsrawei 
marmoladzie 2 przetartych ow oców  luli w 
galaretce. Posiadają przy tern jedną w yż­
szość mi marmeladą, a mianowicie nie 
wymagają taik długiego smażenia, wystar

, czy 20 minut, przez co nie tracą swych 
witaminowych własności. Cukru idzie do 
dżer.iu nieco w ięcej, niż dc marmolady, 
dzięki czemu jest zdrow szy i posilniiejszy. 
Najlepsze są dżemy z mieszanych ow o­
ców  np. truskawko wo - agrestowe lub po­
rzeczko wo - agrestowe. W  tym loku tir&e- 
ba będzie robić raczej te ostatnie, a tru 
skawkowe oddzielnie, ; oni e  w aż truskaw­
ki w yprzedziły wszelkie inne ow oce, A 
spieszmy się — ogrodnicy przepowiadają, 
że  truskawki wkrótce się skończą, wobec 
szalonej obfitości 1 jeidnoczesności dojrze­
wania. A zima długa, długa . 3293

M. Z.
= □ =

— Sam obójstw o studenta Politechni­
ki, Z  n iew iadom ego pow odu  student 
Politechniki W asy l K okuszkiew icz u- 
siłow ał popełnić sam obójstw o. Zażył 
on większą ilość nieznanej trucizny. 
Zaw ezw ane P ogotow ie  raiunkowe u- 
dzieliło K okuszkiew iczow i pew ne’ po­
m ocy, poczem  w  stanie groźnym  prze 
w ieziono go do spirala.

— C złow iek  przysypany ziemia. T y  
lekroć piętnowane niedbalstwo przy 
robotach studniarskich i ziem nych cią­
gle pow oduje nieszczęśliw e wypadki. 
Oto znów  Stefan B iskupow icz kopiąc 
studnię u niejakiego D aw yłki na W ul- 
ce Panieńskiej został nagle przysypa­
ny ziemią Na' s z c z ę ś c i  w y d ob y to  go  
na czas z pod zwaliska, niemme ma 
on złamaną prawą nogę. P o  opatrze­
niu koutuzyj odw ieziono B iskupow icza 
do szpitala

—  Gdzie jest A n n a ?  G rzegorz Paran 
1 (ul. Kosynicrska 19) doniósł policji, że

kuzynka jego 18-Ietnia Anna S olty - 
sówna w ydaliła się z domu w  niewia- 

j dom ym  kierunku i dotychczas nie po­
w róciła.

—  W ielokrotny przestępca. W czora j 
rano posterunkow y Laszczyński schw y

' tał na ul. Skarbkow skiej znanego z ró­
żnych sprawek złodzieja, lS-letm ego 
Jóźefa Pilicza. Sprytny ten przedsię­
biorca miał wiaśnie na sumieniu sze­
reg now ych  przestępstw, m ów ąc ści- 

1 ślej kradzieży na szkodę Adeli d ‘Eudel

1 jej sublokatorek A ldony K w aśniew ­
skiej i K saw ery Jankowskiej, pozatem  
Rozalji Unickiej i Izraela Szapiry. Pod 
czas rewizji znaleziono w  mieszkaniu 
P ilicza część skradzionych przedm io­
tów ; resztę zdążył już sprzedać na pl. 
Solskich. Dzielny ten członek  społe­
czeństw a planował właśnie w ypraw ę 
w  niezupełnie u czciw ych  zamiarach do 
Anny Kom ornickiej. Szczęściem  post. 
Laszczyński przeszkodził temu przed­
sięw zięciu i odstaw ił P ilicza do are­
sztów  policyjnych.

—  Ostatnie w iadom ości z lw ow skiej 
plaży. Izak Yogelfanger szukał uciecz­
ki przed upałem w falach stawu na 
„S w itezi". Skorzystał z  tego jakiś do­
w cipniś i ukradł mu z kabiny portfel 
z dokumentami i zegarek w artości 
200 zł

—  Afera oszukańcza w kahale lw ów  
skim. Tragarze Jakób Kotler i W oii 
Zwilling od  pew nego czasu dopuszcza­
li się oszustw a na szkodę kahału lw ów  
skiego. Z pom ocą niejakiego Edw. 
Agresa podrabiali kartki, uprawniające 
do rytualne] rzezi drobiu. Zwilling, 
który b y ł g łów nym  aranżerem tej nie­
czystej spraw y, sprzedawał te kartki 
po 5 gr, (zamiast po 30 gr.). Trójką 
podrabiaczy  zajął się już Urząd śled­
czy  i w ładze sądow e.

= n =
#  Statystyka porów naw cza  liczby 

ociem niałych w  P olsce  i zagranicą.
W ed łu g  danych, zeoranych  przez je­
dnego z leKarzy angielskich, ogólna ii- 
czba  niew idom ych na caiym  św iecie 
w yn osi 2,390.000 osób. Statystyka po­
rów naw cza  liczby ociem niałych w  po­
szczególnych  krajach w :'kazu je  bar­
dzo znaczne różnice.

Najkorzystniej przedstawia się sy ­
tuacja w  Bclgji, gdzie na 100 tysięcy  
m ieszkańców  przypada 44 niew ido­
m ych. W  Niem czech stosunek ten w y ­
raża się liczbą 61 niew idom ych na 100 
tysięcy  m ieszkańców , w  A m eryce 62, 
w e  Francji 73, w  P olsce  około  100, 
najgorzej natomiast w  Egipcie —  gdzie 
na 100 tysięcy  m ieszkańców  przypada 
1.325 niew idom ych.

= C 7 =  ■
-f- S ędziow ie jako szoferzy . Inowa-

cja ta odbyła  się w  Pradze, gdzie 30 
sędziów  ukończyło kursy dla szo fe ­
rów . Sędziow ie ci w chodzą  w , skład 
sądów dla spraw  o w ypadki z autami, 
autobusami i m otocyklam i, jako fa­
ch ow cy . R ów nież żandarmi i policjan­
ci czescy  obow iązani sa uczęszczać na 
kursy szoferstw a, o ile pełnią funkcje 
służby bezpieczeństw a ruchu w  m ie­
ście i na szosach.

h

Codziennie od niedzieli 5-go lipca 
do soboty IT.go lipca mają nocny dVzjtó 
następujące apteki: K. Augensterna przy 
ul. Krasickich 20, J. Beisera przy ul. Le­
gionów 23. F  Barsząka przy ul. Łycza­
kowskie i i 55, F. D ew i.chyego prz.V ul. 
Słowackiego 12, A. Dorsawetza przy ul. 
Teodora 3, Dobrzańskiego przy ul. Akade­
mickiej 2. M. Etting&ra przy pl Goluchów 
skich 14, Sz. Haya przy ul Kazimierzow­
skiej, A. Ehrbara przy ul. Łyczakowskiej 
1. 3, K. Kajetanowicza przy ul. Słoneczsęi 
1. 1, F. Krzyżanowskiego p rw  ul. Ba.iki 23. 
M. Krzyżanowskiego (Mi tolascha) przy ul.

| Kopernika 1, M. Krynickiego przy u1 Le-
) on? Sapiehy, J. Kwartnera przy ul. Za-

marstynowskiei 54. M. Łazowskiego prz" 
ul. Gródeckiej 81. W . Sarkisiewicza przy 
ul. Zyblikiewicza 14, L. Śladowskiego przy ’ 
ul. Halickie1 19, Ś  Somme.rsteina przy ul. 
Janowskiej 52, S. Stcnzla przv pl. M j - 
ijackim 8, M. Terleckiego przy u i. Gro­
dzickich 2, 'A- Aszkenazego przy ul. Żół­
kiewskiej 4. L  Zuckermana przy ul. Pił­
sudskiego 16. A. BraunsieLna w Zniesie­
niu, N. Bergera w  Lewanoówce.

Stale dyżury nocne mają apteki: M
Ettirigera przy pl. Golucliowskich 14 Sz 
Haya przy ul. Kazimierzowskiej K. Kaje- 
tanowicza przy ul. Słonecznej 1, M. Krzy 
żanowskiero (Mikolasrha) prz”  ul. Koper­
nika 1. J- Kwartnera przy ul. Zamaisty- 
nowskiei 54. S. Son.mersteina orzv ul. 
Jirow skiej 52.

i  op iera , przem ysł rodzim y  
A dasz praoe bezrobotny>n.
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Obrona przed fałszerstwem 
papierów wartościowych.

EKSPERTYZA PREW EN CYJNA 
W  BANKU POLSKIM .

Z  W arszaw y  donoszą nam: Fałszer­
stw o  akcyj. ob l:jRłcyj. listów zastaw- 
nycn, czeków , książeczek, w kłado­
w y ch  i t. p. papierów w artościow ych  
są u nas na porządku dziennym. —  
5tan ten, iiu>t; rw .n y  ćok łaćn .e  r«jui- 
dzynarodow ą staiystyaą, stawiającą 
Polskę na dru jjm  miejscu pod  w z g lę ­
dem ilości fałszerstw , zaw dzięczać 
należy masowemu obiegow i pod 
w zględem  chem icznym  i graficznym  
niedostatecznie zabezpieczonych  w alo­
rów . A by um ożliw ić instytucjom pry­
watnym , emitującym papiery w arto­
ściow e poddanie tychże ekspertyzie 
prew encyjnej, Bank Polski w  W arsza­
w ie  stw orzy ł dział ekspertyzy. Każda 
zatem instytucja uprawniona do w yda­
nia papierów  w artościow ych , m oże 
przed w ypuszczeniem  ich na rynek, a 
nawet przed 'definitywnym' w ykona­
niem akcyj, obhgacyi, listów zastaw­
nych, książeczek czek ow ych , książe­
czek w k ładow ych  i t. p. przesłać do 
Oddziału E kspertyzy próbną odbitkę, 
która zostanie poddana fachow em u ba- 
óaniu  pod kąietfi widzenia trudności 
podrobienia i sfałszowania. Ekspertyzę 
przeprow adza urząd ten na żądanie, 
opłaty zaś za badanie prew encyjne są 
stosunkow o mskie i w yn oszą : za eks­
pertyzę prew encyjną czeku zł. 25, 
książeczki w kładow ej zł, 50. akcji, o- 
bligacji lub listu zastaw nego zł. 100. —- 
!Ekspertyza ta zatem jest dostępna dla 
każdej instytucji em tulącej papiery 
■wartościowe, a posiadanie takiego u- 
'irzędowcgo zaświadczenia chroni in­
stytucje przed wielom a szkodam i na­
tury materialnej i moralnej.

Z srebrnego ekranu.
APOLLO: YAKICHI DRW AL“ .

Produkcia . realizacja iapOnska. —  W yko. 
naw cy: artyści cesarskiego teatru w T°kio.

Zainteresowanie z jakiem ogląda się ten. 
fiirn dwojakich pobudek: 1 ),.Yn-
kichi d-w al" :est W n em  z nielicznych dzieł 
sztuki filmowej JaponjL, iaikie przedostają 
się na ekrany Fi repy; 2) ciekawi nas hi­
storia dn 'ala Yakichi y  oświetleniu egzo­
tycznej dla . nas etyki krainy W scho­
dzącego Słońca. Historja jest prosta i u- 
miarkov a n* c , posługuje się momentem 
przypadkowo set Ubogi drwal Yakichi od­
daje córeczkę Jarko na. własność swemu 
chlebodawcy, bogatemu baco nowi, który 
ją adoptipe. Dla szczęścia dziecka czyni 
ubogi człowiek ofiarę z uczucia 1 praw 
ojcowskich. Los w j nagradza mękę jego 
samotnych lat tern, że na starość — jako 
dom owy sługa baronowstwa —  może prze 
byw ać w  ooLliżu córki, którą mu tylko 
„panienką" nazwać wolno. By uratować 
ją z rąk uwodziciela i łow cy  posagow ego 
Tetsue n*9 w ^ ‘a. s 'e złożyć ofiairy z w ła­
snego życia.. Jm iera nie zdradziwszy ani 
słowem kochanej Jako swego prawdziwe­
go do niej stosunku.

Fabuła ta opracowana jtept zupełnie pro­
sto, nawet prymitywnie. Mimo to —  dzięki 
grze artystów. 7. leszcza bohatera filmu 
— pozostawia głębokie w i "Zenie. Nie­
skomplikowana (gdyby ten film mierzyć 
naszą miarą, moznąby  ̂ rzec: zacofaną)
uiejąSzacja radzi sobie mimo ubóstwa środ­
ków  z przeprowadzeniem toku utworu w  
stopniu wystarczającym. _

Jeżeli chodzi o  odzwierciedlanie w  o -  
mawianym obrazie filmowym oblicza praw 
dziwie! Japonii, niewiadomo czy zostało 
cno uchwycone- O dc. Amemykaififa King Vi- 
d or w  potężnem dz'eh „Hailclujah** ukazał 
głębię „dusz czarny za ' o  iyle realizacja 
japońska iest (todc^odzeriTem do europej- 
szczyzny czy amerykianizmu przez utarte 
sytuacje: łow ca posagowy, usiłowanie u- 
wiedzęnie, rozwiązań: i ■ konfliktu przez 
przejęcie korespondencji itd. Tłn rasowe 
czy  t( ż stror.a społeczna nie wyciskają od­
rębnego pięLm ” a ,utY ^ z e ; najwyżsi no­
szą je sceny o typie folklorystycznym np,
scena w  szyukowm, taniec arwali itp. I
moźv tylko surowa bezpośredniość etycz­
na jest tą specjalnie japońską nutą utwo­
ru filmowego o drwalu Yakichi.

bwl.

Polski zjazd stom atologów , k tóry  
obradow ał w e  L w ow ie pow ziął sze­
reg rezolucyj o znaczeniu spolecznem , 
rezolucyj, które zostają oaaane nod 
rozw agę odnośnym  instytucjom i w ła ­
dzom. V, spraw ie lecznictw a dentysty­
cznego w  Kasach C horych, uchwalono 
ośw ia d czyć się za w prow adzeniem  
w olnego w yboru  lekarza i zażądać w  
m yśl obow iązu jących  przepisów  usta- 
w ow  ych wyelim inowania techników,

dentystycznych z lecznictwa kasow e­
go, W  sprawie społecznej opieki dem y 

j stycznej nad dziećm i i m łodzieżą, po­
stanow iono rozszerzyć ją w  m ożliw ie 
najw iększych granicach i oprzeć na za 
sadach sam ow ystarczalności, r o i  to­
cz yę  opiekę nad jamą ustną matki, a 
w ob ec zwolnienia z  amem 1 iipca br. 
lekarzy szkolnych, zorganizow ać samo 
rzutnie szkolne kliniki dentystyczne, 
p rz j użyciu istniejącego inwentarza.

r?owe dziedziny Syndykatu 
Emigracyjnego.

Lustracja instytucyj emigracyjnych'.

B aw i w c  L w ow ie  racica ministerial­
ny p . M ieczysław  K okoszkiewicz, któ­
ry z  ramienia urzędu em igracyjnego w  
W arszaw ie przeprow adził- lustrację 
przy  w spółudziale kierownika cksjo- 
zytury urzędu em igracyjnego w e  L w o 
w ie p, dra W ładysław a W yszyń ­
skiego działalności organów  podle­
głych  urzędow i emigracyjnemu, tj. eks 
pozytu ry  tego urzędu, syndykatu emi­
gracyjnego, tudzież instytucyj, zajmu­
jących" się opieką nad emigrantami.

Na posiedzeniu zw iązków  sp o łecz ­
nych organizacyj opieki nad emigran­
tami, które odby ło  się w  dniu 5 bm. 
pod przew odnictw em  prez. prof. dra 
Siemiradzkiego, zostały  om ów ione 
w szystk ie aktualne sprawy z zakresu 
emigracji, administracji Domu Emigra- 1

cy jnego, tudzież ustalenia w spółudzia­
łu poszczególnych  instytucyj z zakre­
su poruczonyeh im przez urząd emigra 
cym y funkcyj, Z  wyjaśnień otrzym a­
nych od p. radcy K okoszkiew icza w y ­
nika, że dotychczasow a działalność 
syndykatu em igracyjnego na zasadzie 
zarządzeń ministra pracy i opieki spoi. 
oojęła nowe dziedziny, m ianowicie za­
łatwienie spraw  z zakresu em igiacji 
kontynentalnej. W skutek orzejęcia 
przez syndykat tej now ej dziedziny 
pracy, emigracja będzie korzystać tak 
w kraju, jak i za granicą, ze znacznycn 
ulg.

W  dniu 6 bm. na konferencji u p. W o  
jew-ody om ów ił te w szystk ie spraw y 
z zakresu emigracji, które wym agają 
decyzji urzędu w ojew ódzk iego.

wmawi

Sprawy miejsce.
* Na posiedzeniu magistratu odbytem  
w  aniu 7 lipca d o J  przew odnictw em  
w icepr. K olouszow skiego postanow io­
no udzielić zezw oleń  na budow ę w zgl. 
przebudow ę siedmiu m niejszych do­
m ów  w  różnych punktach miasta a 
ponadto zezw olono na budow ę dwu 
H. piętrow ych  dom ów  przy  ul. G ro­
chow skiej p. 'Andrzejowi Śliwińskiemu 
i A leksandrowi Lewickiem u. P oza tem

om aw iano spraw ę dzierżawy Jaźni im. 
Ducheńskiego, oraz załatw iono szereg 
drobniejszych spraw z  zakresu Opieki 
saołecznej.

Posiedzenie R ady miejskiej odbę­
dzie się w e czw artek  , dnia 9 bm. o  
godzinie 7 w ieczorem  w  sali posiedzeń 
R ady  miejskiej. Na porządku obrad 10 
spraw porządku jaw nego i 2 tajnego.

tre potiąn M ą  wstrzymane
oc dnia 15-go lipca b. r.

P am ięta ), że tylko toów czas bę­
dzie dobrze w P o lsce , gd y  się 
w yzbędziesz n a łogu  ku p ow a n ia
z a g r a n i c z n y  c l i  t o w a r ó w .

W  związku z koniecznością zas-tosowa- 
nia doraźnych oszczędności na PKP., będzie 
wstrzymany z L ie m  15 lipcą bieg nastę­
pujących pociągów pasażerskie! w okrę u 
dyrekcji lwowskiej, których uiedostał eczni!l 
zaludnienie nie opłaca kosztów  pottięsio- 
n jch  na prowadzenie pociągów.

Na linii Rzeszów —  Lwów.
Pociąg między Jarosławiem1 (odj. 14*01) 

i Przeworsk,em (przyj. 14‘21).
Pociągi Lw ów  (odj. 10*20, 15f25. 1?Ó0)

—  Zimna W oda (przjjazd 10‘34, 15'3S, 
18‘14), oraz pociągi Zimna Wodia (o®- 
10‘44, 15‘46, 18-?6) —  Lwów (prz.yj. 10*55, 
16100, 18*40).

Na linii R ozw adów  —  Przeworsk.
Pociąg 3515 Rozw adów  (odj. 18*32) — 

Przew oisk  (p:zyj. 20*11) i nr. 5514 P rZ®- 
worsk (odj. 20*42) —  Rozwadów (przyj 
22*28). Natomiast pociągi 3521 między R<>z 
w adjw ęm  (odj. 7*32) i Rudnikiem naft Sa­
nem (przyj. 8‘Oć] i 3522 Rudnik lodj. 8 10)
—  Rozw adów  (przyj. 8*43) wstrzymane bę­
dą tylko do 31 siwpiiia włącznie.

Na linii Rawa Ruska —  Lwów.
Lwów (0*10) —  Rawa Ruska (2*22), Ra­

wa Ruska (10’3G) —  Lwów (1250).
Lw ów  (12*35) — Żółkiew (.13*51) i Żół­

kiew 114'12) — Lwów (15*30)
Pociągi Lw ów  (15*20) —  B r z u c h o w ic s  

(15*38), Brzuchowiee (16*21) —  Lwów
(16*40), Lw ów  (16*55) —  Zaszków (17*31), 
Zaszkuw (16 41) —  Lw ów  (18*20) będą kur 
suwały od 15 lipca do 30 sierpnia w  dnie 
świąteczne.

Na linii Lwów — Jaworów.
Lwów 12*57, 14*30) —  Janów (lT03,

15*43) i Janów (20 iS) —  Lw ów  (21*25).
Na linii Lw ów  —  Stojauów.

Lw ów  (0*45) —  Stojanów (3*55), Sto- 
jatiów; .(10*16) — Lwrćw. (13*17).

Na Unii Jarosław — Sokal*
Rawa Ruska (3*35) —  Sokal (5*24), So­

kal (1*42) —  Rawa Ruska (3*27).
Bieg lociągu 1451 między Lubaczowem 

(odj. 15*39) i Rawą Ruską (przyj. 17*45) 
wstrzymuje się z dniem 1 wrziefenią.

Na llnj! Lw ów  — Podwojoczyska.
Lw ów  (23*55) —  Tam opol (3*47), Tar­

nopol (7*35) — L w ów  (1120).
Do 31 sierpnia wi. będą nieczynne po* 

ciągi: Z łoczów  (5*09 —  Tarnopol (7‘ IS), 
Tarnopol (14*11) —  Złoczów (16*02), Kia* 
sne (6*04 i 13' "S) Z ioozów  (.6*41 i 13*45), 
Zroczów (7u6 i 14*10) —  Krasne (7*43 i 
14*47).

Na Iinjl Krasne — Zdolbunów.
Krasne (o 06) —  Zdc :banow ( l v 5‘ ), Zdoł 

bunaw —  (16‘00) —  Krasne (20*00),
Kamienica W oł. (6*19) —  Zdołbuiuw 

(7*40), Zdolbunow (20*00) —  Kamienica 
W ołyńska (21*26)

Brody (6*48) —  Radziwiłłów (7 03),
Pociągi Krasne (6*21) —  3rody (7 ’4) ł 

Brody "(14*15 Krasne (15*11) w strzy- 
muje się tylko do 31 sierpnia wiącznie, zaś 
oociąg Radziwiłłów .7*09) —  Brody (7*29) 
i Bi ody (l 4 10) —  Radziwiłłów (14*25) od 
dnia 1 września.

Na Hnh Kamien.ca Wołyńska —  Krze­
mieniec*

Kamienica. W ołyńska (21*27) —  Krsjet- 
mieniec (22*15) i Krzemieniec (5*33) —  Ka­
mienica W oł. (6*18).

Ną linjl Tarnopol — Zbaraż —  Ła. 
nówce.

Tam opol (2L28) —  Zbaraż (2257) l Zba­
raż (1*37) —  Tarnopol (3*0*0.

Na Unii Lw ów  — Podhajce.
Brzeżany (14*30) —  Foitutory (14*47), 

Potuto?- (15*05) —  Brzężany ,(15‘19V

Na Unii Lw ów  —  Slaukl
l w ó w  (10*00) —  Lubień (10*41). LubleS 

(13*02) —  Lw ów  (13*45).
Lw ów  (14*00) —  Komamo (14*56). Ko- 

marao (21*07) —  l w ó w  (22*04). Ponadto 
pociąg Sambor (15*03) —  Jasienica Zam­
kowa (17*24) do dnia 31 sierpnia włącznie.

Na linjl Lw ów  — ŁawOczne.
Lw ów  (23*57) —  Stryj 1*55), Stry]

(20*57) —  Lwów (22*50), Lw ów  (1125) 
Sfcriiłów (11*34) Skrajów (12*10) —  Lwów 
(12*20), Lw ów  (14*35) —  Mikotajów
(15*51), Mikołajów (1706) — l w ó w  (18*40). 
wstrzymuje się od dmą 4 października

Pociąg 1717 odchodzący ze Lw owa po 
raz osiatni w nocy z 14 na 15 lioca me 
znajdzie w  Stryju połączenia do Drohooy- 
cąa i Borysławia.

Następnie pociągi Stryj (52G  —  Miko­
łajów (6*20), Mikołajów _ (6*30) —  Stryj 
(7*15), Stryj (14*u5) —  Łąwacziwsi (16*11), 
Lawocznc (14*09) —  Stryj (16*07) do dnia 
31 sierpnia w lącm ie. Od dima 1 września 
pociągi 1721 między Stryjem ,odj. 14*05) 
i Lawuczneni (przyj. 16*11) i 1722 u ,ędzy 
Lawocznem ''odj. 14*09) i Stryjem (przyj. 
16*07) kursować będą tylko między Stry­
jem i Skolem (poc. 1721 pnzyj. dc Skolego 
15*07, zaś pociąg 1722 od] z© Skolego 
15*10).

Pociąg między Lwowem  (odj. 14*30) 1
Stryjem (przyj. 16*37), który miał kurso­
wać tylko do dnia 3 października, kurso­
wać będzie nadał aż do odwołania.

Na linii Przemyśl — Chyrów.
Przemyśl (0*49) — Chyrów (1*50) f Chy­

rów (5*12) —  Przemyśl (6*05).
Na Unii Zagórz —  Stryj.

Drohobycz (odi 3*56, 23*59, 20*12) — 
Stryj (przyj. 4*34. 0*38, 20'49J, Stryj (2*05, 
6*13, 16*47) — Drohobycz (2*43, 6*58, 17*25),

Drohobycz (1318) — Chyrów C15*26;, 
Chyrów (12*45) —  Drohobycz (14*48).

Drohobycz (23*51) —  Sambo*. (0*58), Sani 
bor (22*44) — proiiobycz (23*49).

Na linji Drohobycz —  Borysław.
Drohobycz (2*53) —- Borysław 3‘ 1°), 

Borysław  i3‘21) — Drohobycz (3*46).
Na lin!) Drohobycz —  Truskawiec.

Drohobycz (419 i 15*44) - TnifskaiWląe
4*52 i  16*23), Truskawici: t? 25 i 10 3-5) —  
—  Drohobycz (5*57 1 11*19;.

Na linjl Łupków Wąski i Cisną.
Bieg pociągów między Nowym Lututo­

wem (odj. 12*33) i Cisną vP.-zyj._ 14*33) o -  
raz między Cisną (odj. 17*30) i Nowym 
Łupkowym (przyj. 19 30) wSRaymuje sio 
w  niedzielą, wtorki, czwartki i sobety.

Pożar od ołonącego 
paoiercsa.

(Tel. w ł.) Parobczak Andrzej Htu- 
szka zaszedł w  nocy  do stodoły. W a  ­
syla Hłuszki w  K ossow cu (pow . G ró­
dek Jagieł.). N ieostrożny, zapalił w sto 
dole papierosa, z którego pow stał 
w k rótce  pożar. Szybko rozgo-za ły  
ogień przerzucił się w net na sąs eamt 
zagrody. W  rezultacie spłonęło 6 bu­
dynków  mieszkalnych, 18 budynków 
gospodarczych  i 6 fur siana. Ogólna 
szkoda w ynosi 20.700 zł.; poszkodo- 
w auycn jest 9 gospodarzy. Budynki 
by ły  ubezpieczone.

Śmiertelna kłótnia.
(Tel. w ł.) P odczas sp rze czd  o grunt 

Ołeksa Zelinka w  Jabłonce (puw. Tur, 
ka) tak silnie uderzył H rycia Kloba w, 
g łow ę, że  ten po kilku godzinach mę­
czarni zmarł. P rzeciw  brutalnemu Ze* 
lince w drożono śledztw o.

Kronika podkaroacka.
Pożar. Dnia 29 ub m. pow stał pożar 

w  budymcu mieszkalnym Iwana Mati- 
daszyna s. Danyła w  R adczy  pow . Sta-, 
w islaw ów, skutkiem czego sp.onął dom  
mieszkalny, starnia i stodoła, wyrzą-j 
idzajac szkodę na około  2.000 zł. PrzyJ 
ćzvn ą  pożaru b y ł brak Komina, skut­
kiem czego  iskry z  pieca przedostały 
się n? dach słom iany i w zn ieciły  po- 
■żar, W  czasie akcji ratunkowej uległ 
poparzeniu g ło w y  sam poszkodowany; 
Iw an M atijaszm . Ogień został zlokali­
zow any w  przeciągu jednej godziny 
przez m iejscow e ludność p rzy  pom o­
c y  P- P . P . y  Krechow icach.
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Do wyjMdfceiacych na 
ferie apel serdeczny!

P rzysz ły  ferje. R ozbiegniem y się po 
całej M aiopoisce. R ozbiegniem y się 
b y  "w ypocząć p o  mnie.' lub w ięcej pra­
cow ic ie  spędzonym  roku szkolnym.

Ale jadąc na K resy w schoanie pa- 
mięiać m usim y że  tam czu w ac trzeba. 
Jak dawniej stannice rycerskie stize - 
g ly  kultury zachodniej i Dolskości, tak 
dziśŁ m y, zy w ioł polski na kresach, mu 
sim y tw orzy ć  inne stannice, stannice 
poczucia  państw ow ego, k tó ieby  ni­
szczą c z jeanej strony zbrodnicze, w y ­
w rotow e  zalążki rozsiew ane hojnie rę 
ką zapłaconych  w ro g ó w  Polski —  bu­
d ow a ły  rów nocześnie niezdobyte szań 
,ce naszego narodow ego i państw ow ego 
bytu.

B o rozw ażm y ty lk o : Nasi rówieśni­
c y  pod szyw a ją cy  się pod sztandar u- 
kraiński, g łoszą  p o  wsiach hasło nie­
ubłaganej nienawiści, gloryfikują skry­
tobójców , w ysław ia ją  podnalaczy i za 
m iast koić  rany zadane zatrutym  przez 
zdradzieckiego A ustijaka m ieczem  —

c z y i a m y  „ w i a d o m o ś c i  a k a d e .
M1CK.IE .

w ytw arzają w yw ar, w  którym  m oże 
zginąć w szelka myśl w spółpracy , każ­
dy szczytn y , w spólny w ysiłek  dla 
w spólnego państwa. Nasi rów ieśn icy 
poch odzący  z  w iejskich chat lub ma­
łych  miasteczek* rozagitowani przez 
jadow itych  i n ieprzytom nych szow ini­
stów  —  szerzą w śród  sw ego otocze ­
nia radykalne i antypaństw ow e myśli, 
rozpalają, um ysły  gorączką rabunku i 
pożogi, w yw ołu ją  niepożądany zamęt 
w śród  zbratanych odw iecznem  trw a­
niem na tej samej ziemi nreszkańców  
P odola . A  najgorsze —  że komunizują- 
cego  agitatora ukraińskiego słucha nie 
tylko roinik ruski, ale i Polak. Skut­
kiem zrządzenia okobczności dziejo­
w ych , olbrzym ia cześć w łościan pol­
skich m ów i językiem  ruskim. Skut­
kiem braku odpow iedniej liczby  orra - 
nizatorów  jedna trzecia należy do „Łu 
h ów “ , „P rośw it“  i jaczejek Selrobu... 
T y m  sposobem  w yw rotow y  działacz 
na uczach naszych, budzi najniższe in­
stynkty, w ykorzystu je  k a łd y  moment, 
b y  polskiemi rękom a pom óc w y w o ły ­
wanej burzy, która w  pierw szym  rzę­
dzie poch łonęłaby ca łkow icie  podsta­
w y  ży c ia  włościanina...

Z tych to p ow od ów , gd y  pewna 
część  inteligencji na kresach nrzyra - 
,'truje się obojętnie niepożądanemu pro­
cesow i lub zw alcza  ,sSWojego w roga 
polsk i rząd —  nie idźm y zgubnem i to­
rami absurdalnego, partyjnictwa, lecz 
podporządkujm y się jednemu nakazo­
w i :  Stańmy w s zy scy  d o  p racy ! P rze ­
ciw staw m y hasłom  nienawiści —  ha­
sło poszanowania praw bliźniego —  i 
■wbrew tym  c o  chcą nurzać ręce w  
polskiej krwi —  budujm y fundamenta 
w spółpracy , szerząc kulturę Dolską i 
zrozumienie interesu państwal

Starsi nasi koledzy  mieli to szczę­
ście, że w łasnem i siłami zdejm ewali 
ok ow y  —  do nas należy utrwalenie W y  
zwolenia na szerokich, m ocarnych pod 
stawach. Z apom nim y w ięc  o swarach 
— do pracy  sp o łeczn o-w ych ow aw cze j 
stańmy z ca łym  zapałem ! Niech nie 
biaknie Kółka roln iczego, T . S. L „ 
Przysposobienia W o r k o w e g o , Strzel­
ca, Kółka amatorsk:ego, gdz:ebyśm y 
choć na tych parę m iesiecy nie w n ieś'5 
w suólpracy, w erw y , m łodzieńczego 
poryw u dla wielkiej idei państw ow ej 
i umiłowań narodow ych . —  A tych, 
k tórzy  nadęci pychą „w ieczn ych  opo­
zycjon istów " beztrosko aperlzają czas

w  okresie gd y  państw o dźw iga się w e  
wszystKich dzłedzinacn —  piętnujmy 
pogardą! A tych którzy w noszą roz- 
stió j i zamęt w  cichą i niekiedy gorz­
ką pracę —  w ym iatajm y ze sw ego to­
w arzystw a ! P am iętajm j, że  oddawna 
czekają na naszą pom oc organizacje

kresow e. W ejdźm y tylko w  siebie, 
w ytężm y siły, nauczm y się znow u 
żm udni cn pośw ięceń  i p rzy  nas, dążą­
cy ch  do zrealizowania obyw atelskich  
postulatów i w ielkości Państwa, będzie 
zw ycięstw o ! P rzecież prawna z w y ­
cięża... A. P

Pierwsze kroki.
(ARTYKU Ł DLA N O W O W ST Ę P U JA C Y C H  NA W YŻSZE  UCZELNIE.,

Jak liczne i różnorodne są zaintere­
sow ania m łodzieży uniwersyteckiej, 
tak telż bujnie rozrosło się i rozrasta 
ży c ie  akademickie, nie zam ykając się 
bynajmniej w  ramach za jęć nauko­
w ych  w zględnie naukow o-zaw ono- 
w ych . Organizuje się ono, formuje 
Zw iązki i Koła, kierując się c z y  to  tak 
naturalnemi potrzepami, jak pogłębia­
nie zam iłowań i w iadom ości w  w ybra ­
nej gałęzi w iedzy , lub kw estja samopo 
m ocy  koleżeńskiej, c z y  też wskazania 
ml, które płyną z dezyderatów  społe­
cznych, a mają na celu przygotow anie 
.wkrótce samocjzielnych obyw ateli do 
życia  publicznego.

Pokaźną jest liczba T ow arzystw , 
aktualne ich cele i zadania, św ieżo  
w ię c  upieczony akademus, uporaw szy 
się w reszc ie  z form alnościami zapisa­
nia sobie paru szpalt w yk ładów , ćw i­
czeń i prosem inariów, staje w ob ec  no­
w ego, poniekąd trudniejszego jeszcze  
problem u.

Dla orientacji zestaw m y sobie parę 
g łów niejszych  gatunków organizacyj 
studenckich, które pow ołane zostaiy

PRENUMF R u  JEM Y „S Ł O W O  P O L ­
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do życia , bą zadość czyn ić najaktual- 
nietszym praw ie putrzebom  terenu a - 
kaaemicLiego. P rzeprow adzając po­
dział z uwzględnieniem zainteresow ań 
otrzym ujem y w  przybliżeniu następu­
jące grupy:

1) Organizacje naukow e („K oła Nau­
k ow e" n .p . h istoryków , polonistów, 
m echaników), które przez u trzym yw a 
nie w łasnych  bibliotek, urządzanie re­
feratów , w ydaw anie skryptów  i t. p. 
starają się um ożliw ić sw ym  członkom  
pogłębienie zainteresow ań i zakresu 
w 'e d zy  danego przedm iotu;

2) O rganizacje sam opom ocow e 
(„Bratnie P om oce"), które dysponując 
mieszkaniami, obiadami, pieniądz™ , 
staraią się złagodzić trudne czasem  w a  
runk5 bytow ania  m łodzieży ;

3) Organizacje id eow o-w ych ow aw ­
cze  (w zględnie polityczne), m ające na 
celu w yrobienie ideow e sw ych  cz łon ­
k ów , jakoteż zainteresowanie ich ży - 
w otnem i sprawam i z życia  narodu i 
państwa;

4) Organizacja p racy  społeczn o-o- 
św iafow ej (Akad. Koło T . S, L .);

5) Organizacje korporacyjne, które 
w inny kształcić charaktery członków , 
dać zżycie  się tow arzyskie, w yrob ić  
p oczucie  obow iązkow ości i karności, 
skłonić do pracy  społecznej; w reszcie  
ostatnią, złożoną grupę stanowią orga 
nizacje, pow stałe z doboru regionalne­
go —  „K oła Prow incjonalne", na plat­
form ie których  krzyżują się zadania 
T ow arzystw  sam opom ocow ych  i pra­
cy  spoleczno-ośw iatow ej, a także po­
niekąd K orporacyj.

P rócz  w ym ienionych istnieje jeszcze 
cały, liczny szereg pow ażnych nawet 
Zw iązków  (C hóry uczelniane, A. Z. S „ 
przeróżne Ligi i t. d.), które jednak ze  
w zględu na sw ój charakter nie w ym a­
gają specjalnego om ówienia.

Niem ożliwą rzeczą  jest w yczerp a ć

•1,

w  ramach jednego artykułu m oc za­
gadnień, jakie nasuwają się przy każ­
de, pouanej grup'e o rgam zacy j; om ó­
wienie bardziej szczegó łow e  poszcze­
gólnych grup przeprow adzone zosta­
nie w  serji art3’kułów , które od  dzisiaj 
szego nume™ będą kolejno ukazyw ać 
się na łam ach W iad. Akad.

Natomiast z  okazji tych paru słów  
w prow adzających , zastanów m y się 
nad tern, jakie wskazania i postulaty 
k ierow ać pow inny członkiem  społecz­
ności akademickiej, gd y  wpisuje się 
on do pewnej organizacji, jak przecte- 
w szystkiem  ma w yglądać jego praca 
w  łonie tejże, b y  dała wskazane ow o­
ce .

U w agi te są tern aktualniejsze, że  
obecne stosunki życia  akad, nie w e  
w szystk iem  nazw ać m ożna popraw ne- 
m i; m łody akademik w  krótkim czasie 
będzie m ógł przekonać się, jak liczne 
organizacje opanowane są przez t. zw . 
politykierstw o.

C horooa ta, przeszczepiona na niwę 
akad., jest wjmiikiem w arunków , w  ja­
kich znalazła się m łodzież tuż praw ie 
po fakcie odzyskania niepodległości 
przez państw ow ość polską.

Na pozbaw ioną nagle wielkich haseł 
w oln ościow ych  sw ych  o jców  rzucili 
się w ó w cza s  z ca łym  zapałem  działa­
cze  partyjni, n iby-narodow i, by po kil­
ku larach niezm ordow aiiej i nieprzebie 
rającej w  środkach pracy; zaprząc w ie 
lu z niej w  rydw an sw ych  w y sok o - 
brzm iących, a „uśw ięcon ych" tradycją 
haseł.

Jednak m etoda „opanow yw ania  te­
renu", metoda tworzenia u,jednolitego 
fruntu n arodow ego" (czyta j: poUtycz-
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nego) doprow adziła do anormalnych 
stosunków, w  których  każde T ow a rzy  
stw o staje się mniej lub w ięcej pożąda 
nym  kąskiem, placów ką, jak to się na- 
zvw a, ruchu „n arodow ego".

Otóż n ow o-w p .su jący  się, cn cac ucz­
ciw ie spełniać zadania, jakie wstąpie­
nie do danoj organ izadi nań kładzie, 
winien b y ć  w  kierunku tym  zoriento­
w any, b y  nie pójść przy  pierw szej oka 
zji na lep frazesów , lub pięknie malo­
w anych  szy ldów  pracy .

W inien pamiętać o  celach i zada­
niach danej organizacji, zastrzeżonych  
statutuwo, i tozum ieć, że  w prow adza­
nie i kie-ow anie się m otyw am i partyj- 
nemi w  T ow arzystw ach  apolityczny ch 
(a są niemi w szystk ie  p rócz  w ym iem o 
nych w  grupie trzeciej) jest n iedozw o­
lone i prow adzi do n ieuczciw ości w y ­
korzystyw ania środków  danej organi­
zacji dla. ce lów  pew nej tylko kliki —  
w  pierw szym  rzędzie narażone są na 
tc Bratniak!.

Jakkolwiek stan ten uw ażać należy 
za  przejściow y, a rok b ieżący  w ieie 
przyniósł sym ptom ów  i to z  różnych 
środowisk, że zaczyna się on  kończyć, 
to od W aszej dobrej w oli i rozumu spo 
lecznego, najm łodsi Koledzy, zależy 
zupełne w ypłow ienie tych szkodli­
w y ch  cnw astow  i nalecia łości

O ile, jeśli chodzi o  wym ieniane, apo 
lityczne związki, trudną b y łob y  rzeczą 
zalecać w ybór takich czy  innych, o 
tyle p rzy  w y b orze  organizacyj ideow o 
w y ch ow a w czy ch  (w zgl. politycznych) 
pew ne v/skazów ki i inform acje są ko­
nieczne.

P rzedew szystw iem  należy sobie ja­
sno zdać spraw ę z obowiązku i p rzy ­
musu m oralnego pracy  ideologicznej, 
jaki nakłada na nas sam odzielny już 
byt naszego narodu. Pamiętajmy b o ­
w iem , że moment ty cia  uniw ersyteckie 
go to ostatnia okazja d o  przygotow a­
nia się do zadań [i działalności ob y w a ­
telskiej. Ludzie, k tórzy  uchylają się 
od pracy  w  zw 'ązkacn  ideow ych, cho­
ciaż uzyskają w yższe , fachow e w y ­
kształcenie, stają Się później przew aż­
nie cnorągiew karri w  rękach spryt­
nych agitatorów, lub tg masą bierną, 
dbającą przedew szystkiem  o osobisia 
korzyści, w  której prócz  płytkiego paJ 
trjotyzm u najw yżej próżnobyś szukał 
myśli państw ow ej.

W ejdźcie  w ięc  w  zw iązki ideow e, 
by przekuć gorące w asze myśli i uczu­
cia na granit przekonań i ideałów, w ej­
dźcie jednak w  te związki, które w y ­
kształcą W as na pożytecznych  i ro­
zumnych obyw ateli, przyczyniających  
się do m ocarstw ow ego utrwalenia dro­
giemu nam w szystkim  gmachu odro­
dzonej państw ow ości polskiej.

W  następnych artykułach znnjdzie- 
c it  rozbiór ideologii ki'ku głów.niei- 
szych  o rganizacyj . ideow ych  (Akad. 
Zw iązek pracy d<a państwa —  Legjon 
M łodych ; M łodzież W szechpolska ; Od 
rodzenie; Zw iązek Polskiej M łodz. De 
m okratycznej), n a r a z i  zapam iętajcie 
jednak, że w łaśnie w  doborze ideolo­
gii działać trzeba najbardziej rozum­
nie.

Każdy z  W as niechaj rozumie, że naj 
piękniejszemi frazesam i i kochaniem 
się tylko w  P olsce nie um ocnim y pań­
stwa polskiego, że  hasła „P recz  z Ż y ­
dami", „Polska dla P olaków ", „B óg  ł 
O jczyzna", co  krok w yw lekane sztu­
cznie na forum nie tw orzą jeszcze pro 
gramu pozytyw n ej pracy  dla Polski.

W skaźnikiem  W asżym  prócz  serc, 
które pewnie gorąco O jczyznę kocha­
ją, niech będą jeszcze słow a m yślicie­
la:
„P o co  leźć wam, gdzie b łyszczą  się

Iszmatki,
„O dzie czyn lichy, choć słow a bogate!*  

Tadeusz Koperski.

ffesz lonitiirs radiowi.
Nawiązując do urządzonego przez 

naszą redakcję i „kw adransa Akad. w  
Polskiem  R adjo" W ielkiego Konkursu 
Literackiego, przypom inam y, że  do­
kładne warunki konkursow e podane

W SZĘDZIE ŻĄDAM Y „S Ł O W A  P O L ­
SKIEGO".

zosta ły  w  nr. 22 „W iad. Akad." któ­
ry  w ysy ła m y  na żądanie listowne (za­
łą czyć w  znaczkach 30 gr.).

R ów nocześn ie dzielimy się wiadom o 
ścią, że w  najbliższych numerach uka­
że się artykuł, om aw iający istotę „słu ­
chow iska".

Sito chce m ie za p ew n ion ą  egzy ­
stencję na  dzień  ju trze,azy  n iech  
ku p n ie ty lko  w y ro b y  k ra jow ego  
przemysłu.
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P ro n ra m  rad,i w y .
Środa, s lipca.

Lw ow. (3S1) Godz. 11‘5S. Sj'gnał czasu 
z obserwatorium astronomicznego w  
Warszawie,, hejnał z w ieży Mariackiej w  
Krakowie. —  J‘10. Koncert z płyt gramo­
fonowych. 13‘ 10. Urzędowy komunikat 
Państw. Instytutu Meteor. — 14‘5Q. Ko­
munikat gospodarczy. —  15‘ 1C. Audycja dla 
najmłodszych w  npr, p Ady Arzt-Jam- 
polsraei. 15*30. Muzyka z płyt gramofo­
nowych. —  15*45 Komunikat harcerski. — 
16‘UO. Program dla dzieci najmłodszych: 
1) Opowiadame J. Krzemińskiego p. t. 
„K izysia pierwszy raz na morzu". —  
Transmisja z Wilna Opowiadanie E. Min- 
kiewiczówny p. t. „Przygoda Anielci". — 
16‘30. Muzyka z płyt gramofonowych. —  
1645. Kom Centr. Biura Hydrograf. dla 
żeglugi i rybaków. — 10 50. „Radjo na wsi" 
wygłosi red. Jan Piotrowski. —  17‘iO- Mu 
zyka z płyt gram jfonowych, —  1 /15. A - 
negdoty podhalańskie w  opracowaniu i 
recytacji P- Karola Mirka. —  17*35. Od­
czyt. —  18*00, ivuztka lekka w  wykona­
niu orkiestry Kazimierza Hilla. — 19‘00. 
Rozmaitością —  19' J0. „O  rzymskiej uli­
cy "  w ygłosi prof. J. B. Liwoczyński. —  
19-40. Skrzynka poczt, rolnicze, kores­
pondencję _ bieżąc* omówi inż. W acław  
Tarkowski. —  19 55. Urz. Komunikat Pań 
stwowego tosty t. Meteor. —  20*00. Pra­
sow y Dziennik Radjowy. —  20T0. Komu­
nikat I-szy sportowy. —  20*15. Pogadanka 
muzyczna p. t. ..Radjo w  życiu Ameryki" 
w ygł. dr. Alicja Simonówna. —  20*30. Kon 
cert kameralny w w yk. w arszawskiego 
Kwartetu sm yczkow ego (pierwsze skrzyp­
ce Józef Kamiński, drugie skrzypce M ie­
czysław Tursz, altówka Jan Gronowski, 
w iolonczela Marian Neuteich), Maria 
Ttąpczyńska (śpiew) i Ludwik Urstcin 
(akomp.L W  przerwie humoreska lotmcza 
Trzcińskiej —  Kosterskfej p. Z a w o d o ­
w y areoitant". _  22*00. Felieton. —
2215. Dodatek do Prasow ego Dziennika 
Radjow eso. — 22*20. Komunikaty. —
22*35. Odczytanie programu nu dzień na­
stępny. —  22*30 — 24*00. Muzyka lekka i 
taneczna.

W arszawa. (1411). Godz. 12*10, 16*30: 
Muzyka z płyt gramofonowych. —  18*00. 
Muzyka lekka. 20'30 Koncert kameralny. 
22'30. Muzyka lekka i taneczna. —  Me- 
djolan. (500) 20*45 „Amore Ira i Pampi- 
<m". operetka.  ̂ M idielego. —  Wiedeń 
(516) 21*00. „Biały wachlarz**, sztuka hof 
marmsthala. —  Monachium. (532) 20'00.
,,C oli;se  Oramoten", sztuka Hauptmamia. 
_  Kalundborg. ( 1153) 20*30. R cw ja  z Bet- 
ty Nansen -  Teatret. —  Paryż. (1724) 
20*45. 1 Cyrulik Sewilski", opera Rossi-enie- 
go.

Czwartek, 9 lipca.
Lwów. (381) Godz. 11*58. Sygnał czasu 

z obserwatorium asLonomioznego w  W ar 
szawie. rt ma' z w ieży Marjackiej w  Kra­
kowie. Odczytanie programu na1 dzień bie­
żący- —  3*2*10. Koncert z płyt gramofono­
wych. — 13 10. Urzędowy komunikat Pań­
stwowego Instytutu Meteor. —  13*20— 11 50. 
Pi zerwa —  14*50. Komunikat gospodarczy.
—  ]5 ‘ 10. Muzyka z płyt gramofonowych.
—  ł5 ‘_o. „Konserwy i zaPasy na zimę" 
w ygłos' p. Llzbieta Kiewnarska. —  15*45. 
Krmunu-at LOPP. —  16*00. Muzyka z ptyt 
gramo!onowych. —  1^ 45. Kom. uentr. Biti- 
ra _Hl drograt. dla żeglugi i rybaków. —  
16*50. „UoSKiePs o Karpat na tle ostatnich 
badań w ygi. di W iktor Necha.y. —  17‘i0. 
Muzy na z p ły tgram ofon ow ych . —  17*35. 
.Trainsmisji Z( \\ibia .P ow ieść o starożyt­
nym 2 emie . —  18*00. Koncert solistów. 
vVy.kotta.wcy. pp.  ̂ \Va\etrja Jędrzejewska 
(sopran), Jozet Szymański (bas) i Józef 
Portnoj _ (nąoka), akomp. p. Tadeusz Se- 
recyński. —  19 0i Rozmaitości. — 19*20. 
„Tradycje literackie Lw ow a" w ygi. dir. 
Józef Skoczek. —  I9‘4g_ Muzyka z płyt 
gra rtoforowycn. —  19*50. Urzędowy ko­
munikat ranstwt Instytutu Me bera —  
19*55. Komunikat Panstw. Urz. Wycnnw.- 
riz . 1 A v - Sp. — 30 00. Prasow y 
Dzjie?n.:iiik Ku* jo wy. — 20*10. P-ierwszy 
komunikat spor ..owy. 21*30 Słuchowisko 
p. t. .Ślepy, tor -lteiatia Grabińskiego w  
radiofoiiizacji Romana Niewiaiwwicza. —  
22*00. P- J- -persoci wygi. foljetou p. t.
, Rzeczposj10^  Padchorgżack *. —  22*15. 
Dodatek do . rasowego Dziennika Ęfcdjo- 
w ego. —. - .. Komunikaty. —  22'25.
Odczytanie progiarnu na dzień następny.
—  22*30- *'r-' Preani w  wykonaniu p. E- 
dwarda Bem .(nas), 'akompaniuje p. Ta­
deusz SKiędyń™ . -  23*Qj _  24*00 M uzy­
ka lekka i taneczna.

Warszawa. (1411  ̂ Godz. 12*10. 16*00,
17*15. zv gramofonowych. —
18*00 — popołudniowy. —
23*00 -  24 00- Muzyka lekka z „Gastno- 
wymji**. —  Sztutgart. (3m C n d 20*00. 
Koncert so *-ow. — Strasburg. (345) Mu­
zyka operowa : operetkowa. —  Hamburg. 
(372) — ™ k o z a k ó w  dońskich. —
Bukareszt. (394) 20‘30. —  Koncert sym -
foniczny- -  Berno. 4̂0.3) 21 20. W iec ór
Offenbacha. —  Sztok iiolm. (435) 22*00—
23*00. Koncerf k: meralny. M  Jjolan (500) 
20*45 „La Ccneveto a" 0peia Rossiniego.

p r © w t i i © j i .
Kronika stanis^wo w f r i ,

Kurs wakacyjny m etodyczno -  pedago­
giczny. Dnia 3 lipciu br. nastąpiło o tw ir - 
cie kursu metodyczno - pedagogicznego 
zorganizowanego przez Ognisko Związku 
N. P. w  Stanisławowie. Po uroezystcni na­
bożeństwie w  kościele paraf, dokonała 0- 
tw-ircia kursu w auli semin. żeńsk. im. 
Konopnickiej, prezeska Ogniska, p. Ftober- 
tówna. Witając gospodarza budynku ks. 
dyr. F-ronia, rcip-czentanta Zarządu okręg. 
Zw. N. P. tudzież uczestników kursu, pod 
kreśliła życzliw e poparcie kurśu przez p p  
Inspektorów szkolnych z sąsiednich po­
w iatów , k tó izy  zacnęcili nauczycielstwo 
do uczestniczenia w  nim, poczerń wzmosia 
okrzyk » a cześć Najjaśn,i,eiiS7.ej R zeczypo­
spolitej podjęty entuzjastycznie przez ze­
branych. Delegat zarządu okr. w iceprezes 
p. Gatnikiewicz, witając zebranych i żyr 
cząc ow ocnej p r ia c jp o d n ió s ł znaczenie 
dokształcania wakacyjnego i ofiarność 
materialną nauczycielstwa szkól powsz., 
na rzecz dalszego kształcenia się zawo- 
uow-eigo, m.mo warunków egzystencji za­

ledwie wegetacyjnej, zrezygnowanie z za­
służonego wypoczynku w a k a c y j n e g o  by 
swoie ja poświęcić służbie ula szkotv 1 
państwa Imponująca liczba 120 ucztejstni- 
ków kursu świadczy o jego realnej potrze 
bie i w ycztćiu  tej potrzeby przez Ognisko 
sianislawowskie. Ks. dyr. Froń podkreśla­
jąc, że nauczy cieli ciągle kształcić się mu­
si,,, wyraził żyw e zadowolenie, że gości w  
swym budynki, Ireikwcntantów kursu 
w śiód których widzi wiele byłych uczenie 
zakładu. Następnie praeidstawił się K ie r ó w  
nik kursu p. Stan. Gajkowski. W ykład inau 
gnracyjny p. dr. Sekrety „Potrzeba i zna­
czenie wychowami 1 państwowego", ujęty 
głęboko poglądowo; w ygłoszony ze  swa­
dą, zakończył inauguracyjną część 0- 
twarcia kursu. Podczas wykładu przybył 
p. inspektor Luter (Kałusz). Prelegentami 
kitiisu są prof. Rasicr, prof. Sawicki, prof. 
dr. Sekieta, prof. Sokołowski. Podkreślić 
należy, że koszta kursu pokrywają w y- 
lączniei uczestnicy.

/

Kronika przemuska.
przemysKa publiczność kinoteatrahia

zapewne nie wie, wśród jakich okolicz­
ności utraciła możność oglądania fiimu ,.Na 
zachodzie bez zminn", nakręcony wedle 
słynnej powieści Re,narquera*. Film ten 
jest obecnie przedmiotem sporu pomiędzy 
tutejsaemi trzema kinoteatrami, z. których 
dw a taszczą solne prawo pierwszeństwa 
do wystawitnia tego obrazu, podczas gdy 
trzeci teatr był ,v posiadaniu teso filmu. 
Na skutek zar/.ądz.enia sądowego, film za­
jęto, aż do me ytorycznctgo rozstrzygnię­
cia sprawy.

Samobójstwo z pOv. °du nieuleczalnej cho 
roby. Wiktoria Łazarzowa, żona Tomasza 
(ul. Sienna 1. 31) namla si? w celach sa­
mobójczych kwasu solnego i PC iańćtkich 
cierpieniach zma.ria, Przj'czyną desperac­
kiego kroku było zniechęcenie do życia 
wskutek ciężkiej i nieuleczalnej chorony, 
na którą Łazarzowa cierpiała od dłuższe­
go czasu. Zgon stwierdzi! lekarz miejski 
dr. Kaczurba. ponadto zjawił się na miej­
scu w yw . poi. Idzik.

Zgromadzenie czi°nków  Izby notarialnej.

W  jednej w sal sądu okręgowego odbyto 
się doroczne walne zgromadzenie człon­
ków przemyskiej Izby notarialnej, poświę­
cone sprawom arhtń.Tistracyjnyrn i zawo­
dowym.

Sprawa rentowności miejskiej elektrowni.
W edle informacyj, które pozostają w ści­
słym związku z zatmerzo.memi reformami 
w  rozmaitych dziedzinach tut. gospodar­
stwa miejskiego, jest pewnean. że stan e- 
lektrowni zostanie w najbliższym czasie 
zbadany zarówno pod względem urządzeń 
technicznych, jakoteż co do siły K&iploa- 
tacyjnej. Ta ostatnia zostanie bowiem o- 
parta na zasadach handlowych, ą to celem 
rozszerzenia konsumcii względnie zbytu 
prana eltektr. Równocześnie zaś w  sferach 
radnych daje się zauważyć tendencja, by 
ponownie zaiąć się projektem konc. szwedz 
kiego „Elektro -  tiivesu", Który, jak sły­
chać. w  ostatnich dniach właśnie wydzior 
żawii elektrownię miejską w Radonru n i 
warunkach dla tamtejszej gminy w cale ko­
rzystnych.

Zbytnia gorliwość W. G. i D. W arszaw­
ski „Przegląd Sportow y" nr. 54 zamiesz­
cza następująca notatkę: „N iechdoł by ły  
gracz .ŻK S -u " o którego przystąpieniu 
do Pogoni lwowskiej krążyły najrozmait­
sze pogłoski, miał rzekomo grać r»a za ­
wodach Pogoń — Polonia (Przemyśl). W. 
G. i D. Ligi zw rócił się do odpowiednich 
czynników z prośbą o zakomunikowanie, 
c zy  fakt ton miał istotnie miejsce, by na­
łożyć na Nieehciola i "-ta Pogoń statutowe 
karę". —  T ę zbytnią gorliwość „W . U. i 
D . ‘ w  nakładaniu kar na g*«a*czy. którzy 
w  meczu udziału me >rali. tłumaczy 
większość sportowej publiczności Lw ow a 
w ysoką pozycją Pogoni w tabeli, co w 
W arszawie jest niemile widziane.

W aiasiewiczównu triumfuje iv Kanadzif*. 
Walasiiewiczówna wzięta udział w wielkich 
zawodach lekkoatletycznych w  Montreal, 
w ygryw ając biegi 109 mir., w  czasie 12 
sek przed kanady.k Kuck i bieg 200 mtr. 
w  czasue 26 sek. W alssiewiczówna. znaj­
duje się obecnie w doskonalej formie.

Nasi tennisiści na W un.zech. Na W ę­
grzech bawią obecnie Vo!krr>cirów.na. Sto- 
,arow J. i Popławski. Na turniom w  Bala­
tonie w  grze Pań l/oikinorówna zajęła 
tr: ecie miejsce za Zozoyns im WiencN 
9/  grze podwójnej para Stolarow i Po­
pławski przegrała w  finale z par?, Zichy 
—  Balacs, w  gtze podwójnej pań Volkm c- 
równa wraz z Geluirndt zajęły trziede 
miejsce, a w g ‘*zc mieszane* J. Stolarow 
wtraz z Baiitroclc wygrali finał bijąc wie­
deńska parę Fleimer —  Hahen 8 :6, 6:2.

Doskntiale wyeiki plyWaćkW mistrzostw

Śląska. Pływackie mistrzostwa Śląska przy 
niosły cały szereg doskonałych wym ków, 
a mianowicie: Panie: 100 i 1500 mtr. — 
Szmidtówna 1:38.4 i 32:53, 200 klas. i 400 
dow, —  Jarkuliszówna 3:36 i 7:39, 100 m. 
na wizttak —  Ficówna. 1:46, skoki —  Kiau- 
sówna. 5,\50 m, EKS 3:49.6. P anów ,i —  
100 m. —  Duray 1:11.2, 200 dmv„ 400 dow. 
i 100 m. na wznak —  Karliczek 2:39 2, 
5:59 i 1:23, 200 m klas. —  Kaputek 3:13, 
1500 m. —  Scltwien 27.59, skoki —  Ma- 
ortz, 3x100 m., 4x200 m„ 5x5C m. EKS 4:04, 
11:50 i 2:34.8 —  wszystko rekordy polskie. 
W  klasyfikacji drużynowej wygrał EKS 
przed KP Siemianowice; Glszowccm , 
sKRA i Stadionem.

W  dmach 11 i 12 bm. w W arszawie od­
będzie się mecz pływacki W aiszaw a — 
Śląsk.

Hinduscy tenisiści w stolicy. Sekcja te­
nisowa Legji zamierza sprowadzić na 17 
—  19 bm. do W ars z wy daviscupovvą dru­
żynę Indj. Angielskich. Burw Legji b.*oi::ć 
będą Tloczyński i Maks Stolarow.

Szamota —  cgloszOny mistrzem Pr,lski. 
Na wczoraiszein posiedzeniu peintgu za­
rządu Pciskich Związków Kolarskich po­
stanowiono znieść dyskwailitikację Szamo­
ty. zw eryfikow ać nrstrzortwa torowe Pol 
ski. ogłaszając mistrzem Szamotę i nale­
ży ć jednodniową dyskwalifikację diu! 
wsz.ystkich tvch, którzy wyicofalt się ze 
startu na znvodach 29 czeimflba —  mistrzo­
stwa Polski tandemów.

Jednocześnie dioydadujemy się, że  nieba 
wem rozegrane zostanie spotkanie Pusz — 
Szamota.

KotO'% łrtia giełlrwe.

DA I G R O SZ NA CELE 
t o w a r z .  SZK O ŁY i  UDOW EJ-

GIEŁDA L W O W SK A .
Lw ów, 7 lipca.

Dolar w obrotach Prywatnych zł. 9*00, 
w  obrotach międzybankowych piacono za 
N ow y Jork 8921- 8923, Wiedeń 125‘4*ł -  
125*46, Zurych 173*03 i pół, Pragę 26 44
i ł rzy czwarte.

Tendencja dla dewiz nieco mocniejsza.
Giełda akcyjna nie zanotowała ant jednej
tnainsakcji. Zainteresowanie barazo słaoeł
,tendencja 1 trakowa.

Z GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ.

W arszaw a. 7 -go lipca. (Tel. w ł.).

O broty dewizam i mniejsze, tenden­
cja przew oźnie mocniejsza. U rzędow y 
kurs dolara niższy. Dolar g otów k ow y  
w  brotach pozagiełdow ych 8.99.

Rubel z łoty  4.80

GIFŁDA ZBOŻOWA,
Lwów, 7 lipca.

Psaemca i żyto lekko zniżkują w  cenifv 
Pozatem sytuacja bez zmiany.

Tendencja zniżkowa, usposobienie sta. 
be.

Kursy ustalone na podstawie cen rynko­
wych loco Podw oioczyska: pszenica kra­
jow a dworska 24*50— 25*00, pszenica zbiór.. 
23*00— 23*50, żyto maiop. jednał. 24*00— 
24*25. żyto zbiór 23*50— 23*75; loco L w ów : 
pszenica kraj. dw. 27*00—27*50, pszenica 
zbiór. 25*50—26*00, żyto malopol. iodnoL 
26*00— 26*25, żyto zbiór. 25*60 —25*75.

. GIFŁDA NABIAŁU.
Lw ow, 7 lipca.

Masło deserowe loco  Lwow-miasto 
640— 360, masło stołowiei 300—320, 
masło kuchenne 260—280, twaróg gospod. 
100, twaróg rrJ.ecz solony’* 25*00— 40*00, mle 
ko krowie, pełne 22*00— 24*00. jaja eksp. 
51/54 kg. doi. 16*00 —  16*50 ==144*00 -  
148*50, loco Piotrowice —  Chorzów 48/51 
kg. doi. 14*25 —  14*50 —  128*25 —  130*50, 
45 <48 doi. 13*00 —  13*50 == 117*00 —  121*50, 
jaja oryg ponad 48'51 kg. 108 00— 112.00,

Mleko i masło podrożały, z powodu 
silniejszego zainteresowania przy słabszej 
podaży. Jaja eksportowe i v obrocie kra­
jowym  znacznie potaniały. Tendencja nie­
jednolita. usposobienie ożywiane.

Następne zebranie w  piątek 10 bm o 
godz. 12*30.

K a ż d y  n u m e r  c t o w o ^ o w y  l ic z y  s ię  

25 g r o s z y ,

K U P N O  i SPRZED AŻ.”
12 g roszy  za w yraz.

M orele zaleszezyckie pierwszej jakości 
skrzyneczka 5 kg 20 z t , '0 kg 38teł. za 
zaliczeniem wysyła E. Zielińska c irn*ia 
„Morela** w Zaleszczykach. Hurtownikom 
oferty na żądanie. Firma posiada własi 3 
naiwiększe sady. Istnieje iai 2C 3216

K upię sp o K o jn e go  konia wierzchowep.o. 
Zgłoszenia w A c .n. _K o6“._________33t>

K am ienica  11. piętiowa pizeJwojenna SO' 
lidna budowa, ulica Marcina. Cena 50.800 
przynosi od kapitału 9% . Sprzeda za- 
rząaca teiże. telefon 70*78 - 3309

W y sp rze d a ż  wszelkich z tego sezonu po- 
zostalycf najnowszycn su lien , Kompie- 
tów. kostiumów 1 płaszczy po pardzo ni­
skich cenach u znana firmy Jakób  k o -  
sa m en  Lwów, A k adem ick a  2 (hotel 
G ecrge ’a) 3316

PO SA D Y POSZUKIW ANE 
S groszy  za w yraz.

Samcdzielna krawczyni w ie d z ie  na wieś 
za małem wynagrodzeniem, u s t  pod 
samodzielna. Admin Słowa.________3257

kandydat medycyny, Uniwersytetu Wiedeń­
skiego, chrześcijanin, poszukuje w ter­
minie wakacyjnym posadę praktykanta 
lekarskiego Zgłoszenia do Administracji 
pisma p od : „Aescuiap". 5302

r W OLNE PO SA D Y 
Ifl groszv  za w yraz.

Poważne Towarzystwo Ubezpieczeń — po­
szukuje zdolnych zastępców za wysoką 
prowizją i stałem wynagrodzeniem we 
wszystKich m iejscowościach Matopolski 
Wschodniej. Łaskawe zgłoszenia listów r.e, 
Lwów Administracja pod „Asekuracja 3 5 '

3278

R O ?N E  DONIESIENIA 
10 g ro szy  za w yraz.

2acsen czarodziej, tylko ..Pedant" Zintoro- 
wicza 10 odnawia zadziw iajico nowym 
sposobem , meble oraz wszelkie przed­
mioty ze skóry Proszę wezwać zaraz 
naszego specjalistę (nicobowiązująco) 
telefon 49-71 3310

Nowo otw ożona pracownia sukien dam­
skich wykonuje suknie elegancko i bar­
dzo  szykownie Ossolińskich 13, oficyny 
II p.. drzwi 15 Malinowa.  3311

1 Oszczędne Panie domu
już teraz zaopatrują się

w fc a g id  g ó rn o ś lą s k i
tylko we firm ie:

Lw ów ,
I j f *  M  1% ŁJ W  Kopernika 19.
tel 8-68, która ręczy za jakość i wa-

<7 P  H Pi c: t  Q T f j  n n  j  rt] n
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i u „S Ł O W U  P O L S K in " Nr. 185 z dnia O hpca 1931.

Z a k u p  rop y  b r u t t o w e j
przez Państwową Fabrykę Olejów Minera nyui.

Na podstawie art. 3 ustawy z dn. 1 maja 1923 r. Dz. U. Rz. R. Nr. 55 poz. 387 oświad­
cza Państwowa Fabryka O lejów  Mineralnych, iż odnośnie do ropy bruttowej, wyprodukowa­
nej w cz erwcu 1931 r. wykona prawo zakupu następujących marek tejże ropy :
Borysław 
Bitków -D ąbro" a 
Bitków-Franc. Pol. 
Bitków-Standard Nobel 
Pasieczna 
Schodnica
Mraźnica Wierzchnia 
Pereprostyna 
Jrycz 

R jpne

Węglówka
Równe Kogi wolna od  paraf.

„ „  parafinowa
Potok
Grabownica-Hummska
Lipinki
Libusza
Lubatówwa
Majdan-Rosulna

Opaka 
Sirzelbice 
Harklowa 
Kryg zielona
Krosno wolna od  parafiny 
Krościenko wolna od  paraf.
Turzenole 
Klim kówka 
Wulka 
Iwonicz

Innych gatunków ropy powyżej niewymienior.ych Państwowa rabryka Olejów  
Mineralnych nie zakupuje.

Ronaato podaje Państwowa Fabryka O lejów  Mineralnych do wiadomości, iż 
Egodnie z arL 2 powyżej wymienionej ustawy ustalone zostały przez superarbitra ceny 
ropy bruttowej z  miesiąca czerwca 1931 r. za 1 wagon a 10.000 kg. lo co  zbiorniki Tow a­
rzystw nagazynow o-tł.czniow ych, względnie loco  cysterna na stacji nadawczej dla ropy 
m arki:

Borysław 
O rów  •
Popiele 
Schodnica
Wierzchnia Mraźnica 
Urycz -Pereprostyna 
Rypne . ,
S łoboda Rungórska 
Kosmacz 
Opaka 
Paszowa
Bitków (I. Dąbrowa*)
Bitków vNobel) ,
Bitków (Franco-Puio- 

naise)
Pasieczna 
Sirzelbice ,
Rajskie . j'
. irklowa \
Kryg zielona 

„  czarna 
Szymbark l
K rosno wolna od  para 

parafinowa 
Krościenko wolna od

paraf..........................
Krościenko paraf.
Łouyna .
Hotowiecko

„ P  0  L  M I  N “
Państwowa Fabiyka Olejów Mineralnych 

(— ) Inż. S t  DaiwansKl (_ )  Dr. Schramm.

na Zl. 1.611--- Zmiennica-Turzepole na zł. 1.611*—
J| fj 1.611*- Wulka 15 99 1.611*—
W R 1.61 * - Iwonicz . . )| 1.700 —
D VI 2.000’— WęglówKa 99 >9 1,611'—A * v n 1.611*— Rów .ie-Rog! iwolna od
W s ** 1.850 - parafiny) 99 yt 1.611*—

i m . 9 1.6 - i Równe-Rogi (parafinowa) » 1.550’—
99 * 1.611’— Rymanów' w 1.530 —
• A 1.611*— Warikowa m 1.611’-
* ta-. 1.611*— Potok H 2 .2 5 7 '-
99 n ..650’— T oroszów ka (Turaszdwka) 2.250.—

o 99 * 2.237’— Ropienka ad Dukla 1.580’ —
M H 2094’— Grabownica-Humniska . 2.200—

Lipinki . W
*

1.611—
• 91 2014’— Libusza . 1.611—
*9 91 2.237’— KMmkówka D f§ 1*700’ -
1* » 1.611*- Zagórz . W tl 1.611 —
99 91 1.6L1 — M ajdan-Rosulna. 1-800’—
m » 1.750’— D obrucow a u 1.650 —
9 99 1.650 — Lubatówka 1.650'—
• 99 1.500--r Białkówka-Winnica

*9
U 1.611’—

tl M ..611’— Męcina Wielka . 2.180 —
C  l 1.700’— Męcinka . 2.180 —

99 W 1 5,50’ - Męcinka paraf. . tl 1.650'—
Klęczany 99 » 2 .5 0 0 --‘ I 1.650’— Siara w ieś-biała. 2 .7 0 0 -

na Z i 1.550’— Stara wieś-ciemna 2.0C0' —
91 K 1.611*— Mokre 1.770’ -
99 * 1.611*—

Wydział Powiatowy —  Powiatowy Zarząd Drogowy w Łańcucie,
do L. 5 0 7 /3 1/Dtog.

O b w ie sz cz e n ie  p rzetargu  1
Na podstaw ie rozporządzenia Urzędu W ojew . L. D . R. D IV 15U3 z dnia

8 kwietnia 1931 r. W ydział pow iatow y —  Pow iatow y Zarząd D rogow y rozpisu­
je  niniejszem publiczny przetarg oiertow y p.seniny, na budow ę ustroju nio­
sącego, kratowego, mostu na rzece Sanie pod  Kuryłówką w km. 5 p o w ia t : 
drogi Leżajsk-Tam ogród.

U stró j: kratownice po -.0 m św. (6 X 4 0  =  240 m) systemu inż. L. Grocha 
w edług projektu zatw. rozporządzeniem  iVL R. P. z dnia 2. 1. 1931 r, L. XIII. 633.

Warunki ogólne i szczegółow e budowy, plany w ykazy materiałów oraz 
kosztorys ślepy są do przejrzenia w  godzinach urzędow ych w  Biurze M osto- 
wem  Dyrekcji R obót Publicznych w e Lw ow ie (Gm ach W ojew . III p.) i pow ia­
tow ym  Zarządzie drogow ym  w  Łańcucie. W arunk: szczegółow e, w ykazy ma­
teriałów , ślepy kosztorys i w zór oferty będą tamże do  nabycia za zwrotem 
kosztów  w łasnych tj'. 8 zL

Oferty w ypełnione ściśle według przepisanego w zoru wraz z kosztorysem 
sporządzonym  przez wstawienie cen  jednostkow ych i sumarycznych w  koszto­
rys ofertow y mają b y ć  w niesione lub przesłane do protokołu Pow iatow ego 
Zarządu D rogow ego w  Łańcucie w  zamkniętych kopertach z napisem:

„Oferta do przetargu na bu dow ę mostu poa K uryłówką" w  terminie do
9 września 1931 r. godz. 13-ta, poczem  nastąpi otw arcie ofert, przy którym 
mogą b y ć  oferenci lub ich pełnom ocnicy.

Oferty należy z łoży ć  oddzieln ie na 3 przęsła mostu licząc od lew egc 
przyczółka, których zupełne wyicończenie oznacza się d o  końca października 
1932 r. oraz oddzielnie na ca łość  j. w . Oferty mogą być lów n ież złożone oso* 
bno na drewno i konstrukcję żelazną.

O ferujący winni przed pow yższym  terminem z łoży ć  n  Pow iatow ym  Z a­
rządzie D rogow ym  w  Łańcucie wadjum w  w ysokości 4 %  oferow anej sumy 
koszto-ysow ej.

W ydzia ł pow iatow y zastrzega sobie dow olny w ybór ofert na całośc 
względnie częściow ą  dostaw ę, niezależnie od  w ysokości oferow anej ceny, ni^ 
przyjęcie żadnej oferty oraz unieważnienie przetargu.

W  Łańcucie, dnia 3 lipca 1931 r. 3295
P rzew odniczy Tym cz. W yd zia łj Pow.Inz. Stanisław Sadowy

Kierownik Pow . Zarz. D rog. Leonard Chrzanowski
Starosta Powiatu łańcucKiego.

3307

9 PE N SJO N A TY  1 U Z D R O W IS K A .
10 g roszy  za w yraz. I

Worochta. Prześlicznie zbudowany, pierw! 
szorzędny pensjonat „Liljana" poleca ja ­
sne, słoneczne pokoje z całen utrzyma­
niem. Jadalnia w stylu huculskim i_ała 
ręcznie rzeźbiona, wygodny salonik Jo 
konwersacji, fortep:an własna bibljioteka 
leżaki, łazienka, wodociągi. Choroby za­
kaźne, gruźlica wykluczone. Zgłoszenia 
drowa W ołowiczowa W orochti pensjo­
nat „Liljana". 3303

I MIESZKANIA, SKLEPY LOKALE 
  10' g roszy  za w yraz.________

Pokój umeblowany, osobne wejście, odnaj- 
mę zaraz chrześcijaninowi. Zyblikiew icza 
41, 1. piętro, drzwi 4. 326J

Przyjmę 2 studentów z niższych klas gim 
nazjalnych. Tylko ze sfer zamożniejszych 
Dobry wikt, siar?nna opieka, fortepian. 
Zgłoszenia do administracji „Śródmieście-1' 

______________________________  3255
Dwa, trzy, cztery pokoje kuchnia. Poje­

dyncze pokoje kom fortow e. VI dzielnica. 
Korzystnie do wynajęcia. Centraina Agen­
cja, Kopernika 14. 3272

l  P O M O C  L E K A R S K A  |

B. łisysl. Państw. Szkoły Położnych we Lwowie

Dr. Józef Dolimski
S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  K o b i e c y c h  

i  P o l o l n i K  
Lwów, Sobieskiego 3. I. p. Tel. 83-06 

P O W R Ó C I Ł .  3260

Hemoroidy giną!
w 5 -  6 dniach bez lekarstwa i operacji. jfrletniB doświadczcie 
W y s y ła m  p r z e p is  z a  6  zł. i  p o c z ta  7 5  gp rosiy

J. W ierzbow ski, łuta szpitalny, l i
M am  125 p o d z ię k o w a ń . 3300

JAK ZA MŁODYCH CZASÓW s iły  stosując aparat „NSł. f
111“ opatentowany w wielu kulturalnych kraiach. Naukową broszurkę niezmiernie 
interesującą i zawierającą dysertacje i opinje wielu osoc.stości nauki lekarskiej 
wysyłamy bezpłatnie i dyskretnie. Adresow ać: „1NVENTU5" (5 A) Lwów, Ja- 
gięllońska 20). — D ozw olone do użytku pizez władze administracyjno-lesar: kie 

Za skuteczność aparatów przyjmujemy pełną gwarancje. 3313

Daj grosz na tele T e r  Szkoły Ludowej,
AYLSNLS. 14)

Znamię.
A utoryzow any przekład z francuskiego 

2of|i Skolim owskiej.

(Ciąg dalszy).

—  M oja droga L izzy, jak m ożesz nie 
odgadnąć, że po tak długiej pod róży  i 
Dan Darblaing odczuw a nieodzow ną 
potrzebę kuracji w y p oczy n k ow ej?

N igdy jeszcze  dotąd p. Fepgjiłsson 
.de zdaw ał się Raulowi tak pełen zdro 
w eg o  rozsądku, dow cipu i w yczucia  
sytuacji.

* * *

A teraz noc głęboka otuliła ziemię, 
noc australska, ciepła, zaludniona 
gwiazdami, świetlikami, akordami gi­
tary i pieśniami z daleka. Słodki w ie­
trzyk trącał liście palm owe, a Raul 
z m łodą kobietą, siedząc na j-ednym 
szezlągu w erandy pokoju Irys, od ­
dychali w spólnie upojeniem n ocy . M ło­
dzieniec oparł czo ło  o krągłe ramię 
przyjaciółki. Znamię nie p rzyszło  irm 
na myśl. bynaim niej. O niczem już n!e 
myślał, jak tylko o szczęściu, że czuł 
przy sobie Irys. że ją w reszcie  od ­
nalazł, że go jej uroda upaja, i mamił 
się złudzeniem, iż odtąd należy nie­

podzielna do niego. O dw ieczna, nie­
zw yciężona  Chimero, co  czujność usy­
piasz kochanków , byłaś tam, tajemni­
cza  i niema, przycza jona  w  balsam i­
cznym  cieniu! P o długiej chwili eks­
tazy, słodkiej i krótkiej dla obojga, 
pani Sw eetladge uległa prośbie, którą 
oddawna w yczyta ła  w  rozgorza łych  
oczach  m łodzieńca. W stała, jak białe 
w idm o w  „tea govn “  w zorzyście  w  
złote  chryzantem y i liljowe irysy  za­
sianej. którą przyw iozła  z Japonii. P o ­
czem , jak duch, zniknęła w  sw ym  po­
koju, gdzie Raul podążył za nią...

O dy w yszed ł, te same gw iazdy, któ 
re w idzieli razem na skraju horyzontu, 
stały już w ysok o  na niebie. Raul. w i­
brujący radością, nie m ogąc się z d o ­
b y ć  na sen, usiadł na sw ej „lanai‘\ po 
drugiej stronie hotelu. W chłaniał w oń 
n ocy  letniej, pogrążony w  całkow itej 
b łogości. A jednak, ow ładnięty wciąż 
jedną, w yłączną, obecnie już zad ow o­
loną myślą, poczuł rodzący .się w  nim 
niepokój, gdy  szczęśliw y  jął snuć pro- 
jekta przyszłości. C zy  postąpił roz­
sądnie, czy  popełnił szaleństw o? Je­
dynie przyszłość rozstrzygnie tę za­
gadkę. C zyż przeszłość Irys, mętna i 
niepokojąca, nie mogła w zbudzić 
zwątpień w  naturze nawet mniej skłon 

nej do nieśmiałości i wahań niż Raula?

W yobraża ł sobie w ym ów ki, sądy, roz­
trząsania sw ej rodziny, gdy  jej donie­
sie o n ieodzow nem  postanowieniu za­
ślubienia pani SweetJedge, i nagle, 
zm ora znamienia jeła go znów  nurto­
w ać. W  upojeniu szczęściem  za­
pomniał mu się przyjrzeć, dotknąć go, 
raz jeszcze  stw ieidzić jego istnienia, 
zbadać skąd pochodzi. Teraz, k orzy ­
stając ze snu umiłowanej, chciał p rzy ­
najmniej zd obyć ostateczną pew ność, 
przeciw  której buntował się wszakżejj
i cichym , aksamitnym krokiem  w  noc 
wonną w rócił do pokoju Irys. Po 
om acku dotykał się mebli, musnął d ło ­
nią łóżko. B y ło  puste. Zgrozą zdjęty, 
przekręcił łącznik światła elektrycz­
nego. Nikogo. Na krześle „tea gow n “ , 
zasiana irysam i i chryzantemami, le­
żała, jak opuszczona pow loką, w on ie­
jąca je?zcee ulubionym zapachem  Irys.

Raul, jak szalony, przebiegł ca ły  
hotel. W szystk o spało. Jedynie por- 
tjer, Japończyk, którym  potrząsnął bru 
teinie, przyznał się nareszcie, że w  pół 
śnie, c zy  naprawdę, zam ajaczyła mu 
się w izja  pani Sw ectiedge, którą dtvóch 
nieznajomych C hińczyków  pow lokło 
do portu.

Darblaing rzucił się ku przystani. 
Trw ała  w  niezarnąconym spoczynku. 
Hongkong Maru zn aczył się ciemną,

nieruchomą bryłą w  m nogości innych 
statków. K tóry z nich w ięził Irys? 
W  porcie żadnego człow ieka, b y  go 
w ziąć na spytki. Raul tracił zm ysły  i 
siły . Na ciężkie, dręczące pytania, od ­
pow iadał mu jeno Ocean głębokim , 
poszum istym  westennieniem i grzmot
fal bijących c  rafy.

* * *

Nazajutrz, o św icie, Raul wsiadł na 
H ongkong-M aru, dążący do San Fran­
cisco. Państwa Fergusson zdumiało 
snać to spotkanie, lecz uderzeni zmie­
nionym w yglądem  Raula nie zadawa.i 
mu żadnych pytań. A ziesztą, w  trzy 
dni potem, po południu, o jakąś setkę 
mil od lądu Kalifornii depesza isk iow a 
przyniosła niespodziew aną w ieść o w y  
padku, k tóry  wstrząsnął wszystkim i 
na okręcie i stał się udląd pusępnym 
rozm ów  tem atem: straszliw e trzęsie­
nie ziemi dotknęło San Francisco. 
Uszkodzone p rzew od y  elektryczne spe 
w od ow a ły  pożary  a rozsza la ły  żyw ioł 
w trzech czw artych  zn iszczy ł miasto. 
O bliczono szkody na trzy  miljony do­
larów , straty w  ludziach, nie ozn aczo ­
ne jeszcze w  cyfrach, olbrzym ią stano 
w iły  ilość. L ecz nic już nie m ogło do­
tknąć Raula. W ob ec  ogromu jego w ła ­
snej udręki w szystko istnieć dlań prze 
stało. A jednak machinalnie, patrzał 
dokoła siebie i słucha! c o  m ów iono.

(Dok. nast.)
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